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Za Redakcją edpowietkialnj 

Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspodjcja i Bióro Redakcji przj pla­
cu Wilhelnaowskim pod Nr. 16.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od' wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do^redakcyi, administracji i ekspedycji winny » 

frankowane.

Z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50’fen., w Państwie nle- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii,; Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkn po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

nadsyłane Redakcyi
Bękopisma
nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w n&rrŻl' n Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu,' Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasanstein & Vogler. —
w Berlinie Kuaolt Aloese, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Tanbenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidondank“ Behrenstr. 24 i Haaok tt Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Ha as enstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zóoralski.
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.Oświadczenie, z jakióm przed kilku dniami wy­
stąpił organ rosyjski — Prawitielstwiennyj 
Wiestnik — a które zamieściliśmy już w piśmie 
naszóm, przedmiotem jest najrozmaitszych komentarzy. 
Nie dziwimy się temu, bo oświadczenie to jest śmiałe; 
zapowiadać się bowiem zdaje z jednój strony energi­
czniejszy ze strony rzędu rosyjskiego politykę w obec 
Turcyi a z drugiój strony nie lekceważy już położenia 
tureckich Słowian, ale nawet dość wyraźnie dobija się 
o ich sympatyą. Utrzymujemy to nawet wbrew twier­
dzeniu Wiener Abendpost, która podnosi, że 
oświadczenie organu rosyjskiego nic nie zawiera nowe­
go, nic mianowicie takiego, coby się sprzeciwiało do- 
tycbczasowćj akcyi innych mocarstw europejskich. Za« 
patrywania Wiener Abendpost nie podziela pół• 
urzędowa wiedeńska Montags- Eeyue, która 
dłuższy poświęcając powyższemu oświadczeniu dzien­
nika rosyjskiego artykuł, takie między ipnemi robi u- 
wagi: Jeden z dyplomatów austryackich,* 1 pisze Mon- 
tags-Eevue, w tych dniach, w czasie przejazdu 
przez Wiedeń jenerała Ignatiewa, długo rozprawiał o 
kwestyi wschodniój z jednym z zagranicznych posłów. 
W toku dyskusyi wynurzył obawę, ażeby Austrya nie 
osiadła znowu na piasku. Elle y est d’ójń — miał 
odpowiedzieć zagraniczny poseł. Takie samo uczucie 
przejmuje nas, są słowa organu wiedeńskiego, kiedy 
czytamy oświadczenie, z jakióm wystąpił Prawitiel­
stwiennyj Wiestnik. Co Austrya uczyniła w 
Białogrodzie i w Cetynii, ażeby zapobiedz ogólnemu 
pokojowi, ofiary, jakie ponosi dla wygnańców bośnia­
ckich i bercogowińskich — to wszystko ma na raz iść 
na karb Rosyi. Rosya nie poświęciła dla przymierza 
trzech mocarstw sympatyi Słowian tureckich, najprzód 
odezwała się za uciśnionymi Herccgowińczykami; Ro- 
sya wezwała Turcyą do traktowania z powstańcami, 
Rosya znów wzywa teraz mocarstwa europejskie, ażeby 
dopilnowały tego, iżby reformy zapowiedziane przez 
Turcyą weszły w życie. Takie orzeczenie powinno 
wreszcie otworzyć oczy łatwowiernej naszój dyploma- 
cyi. Jeżeli dalój zważymy, co piszą inne dzienniki ro­
syjskie, to zdaje się nam, że Rosya teraz czynnie wy­
stąpić zamierza. Wiemy o tóm z całego postępowania 
jenerała Ignatiewa, a że poseł rosyjski w Wiedniu, p. 
Nowikow, pokojowe daje zaręczenie, nie dziwi nas to, 
bo z drugiój strony nie jest już tajemnicą, że p. Igna- 
tiew i w Londynie i gdzieindziój odzywał się ze zdaniem, 
że to właściwie Austrya wywołała powstanie w Herco- 
gowinie i że jój wpływowi i zamiarom wcześnie poło­
żyć trzeba tamę. Tak odzywa się Montags-Re- 
v u e — gdy tymczasem P o 1 i t i k nie daje temu wia­
ry, ażeby Rosya zmieniła swą politykę, i utrzymuje, 
że to są stare, zużyte rzeczy to kokietowanie z Sło­
wianami, to dobijanie się o ich sympatye — czemu 
wierzyć nie można. My, tak pisze Politik, do tego 
oświadczenia rosyjskiego nie przywiązujemy żadnego 
znaczenia. Bo od chwiłi, w którój Rosya uciemięża 
Słowian, uciemięża Polaków a przytóm szczyci się tóm, 
że jój zadaniem jest zjednoczyć świat słowiański — 
kłamstwem jest to, co głosi. Zapomina o Słowianach 
a swój punkt ciężkości przenosi do Azyi, a więc precz 
do Azyił woła Politik.

Mowa, jaką wygłosił prezes gabinetu włoskiego

Polska w czasie trzech rozbiorów. Studya do historyi du­
cha i obyczaju przez J. I. Kraszewskiego. Tom III. 
od r. 1791 do 1799. Poznań, nakładem J. K. Żupańskiego 
1875 r.

(Ciąg dalszy).

Z takich to żywiołów składała się Targowica, naj­
wstrętniejsze męty spływały do jój obozu. Byli wpra­
wdzie wśród nich i ludzie przestrzegający codziennój 
poczciwości, zbłąkani jedynie duchem stronniczym, 
chociaż dzisiaj trudno sobie postępowanie ich wytłu­
maczyć i zrozumieć jako szał reakcyjny, skoro prowa­
dził za sobą zupełne poddanie kraju w moc Rosyi. 
Wprawdzie przykład szedł tu z góry od dawna, Sta­
nisław August, nie pomny na dostojność narodu i wła­
sną, od wstąpienia swego na troa pozostawał w roli 
jakbj namiestnika carowój. Pomijali go tóż możnieisi, 
udając się wprost do Petersburga lub do pośrednictwa 
ambasadora rosyjskiego. Tam uznawali swoją najwyż­
szą władzę, ztamtąd rozkazy przyjmować też musieli. 
Targowifzanie szli tym utartym torem, najpoczciwsi 
z nich nie mieli tego za grzech ani przeciw ojczyźnie 
ani przeciw własnój godności, lecz uważali jako prosty 
środek do popierania swoich zamiaró v lub interesów. 
Dziwny też cynizm piętnował mianowicie przewódzców 
konfederacyi, w chwilach największego upodlenia nie­
mal z dumą podnosili miedziane czoła, deptali wszelką 
moralność nie tyiko w życiu publicznóm ale i pry- 
wanóm.

Kossakowscy, jak to szeroko w tóm dziele opi­
sane, byli prostymi łupieżcami; Br&nicki, nałogowy pi­
jak, rzadko bywał trzeźwym, zawsze cdłuźony, poży­
czał na wszystkie strony bez ictencyi oddania; Rze­
wuski, lekkomyślnik, utracyusz, karciarz, wkrótce roz- 
n arnował ojcowiznę; Szczęsny Potocki „rozpasuje się 
w życiu domowóm, porzuca żonę, z którą miał dzie- 
w ęcioro dzieci, i żeni się z Greczynką, rozwiódłszy ją 
z mężem. Stosami iłota sypie na zielone gry stoły.“ 
Oprócz Potockiego wszyscy cd duwna byli moskie- 
wskimi żołdęwnikami, Szczęsny nie brał, bo był zbyt

p. Minghetti na zebraniu wyborcróm w Cologna, nie 
ze wszystkióm podoba się prasie berlińskiej. Przemó­
wienie to już wczoraj podaliśmy w streszczeniu. N a- 
tional Zeitung powstaje głównie przeciw temu 
ustępowi mowy, która podnosi, że włoska polityka dąży 
do rozdziału państwa od kościoła. Zasada ta, są sło­
wa National Zeitung, to spuścizna po Cavourze, 
to tradycye cavourowskie. Tradycye są wprawdzie 
bardzo szacownemi sprzętami domowemi w paradnych 
salonach prezesa gabinetu, ale dla publicznego użytku 
wtedy tylko mają wartość, jeżeli w chwili, kiedy o 
nich mowa, są prawdą. Czy jednakowoż prawdą jest 
to, co wypowiedział p. Minghetti, czyż sam z sobą 
nie jest w sprzeczności? Rozdział państwa od kościoła 
— a obok tego dążność, ażeby niższe duchowieństwo 
ochronić przed uciskiem biskupów. Jakże to z sobą 
pógodzió? Kogoż chce oszukać pan Minghetti? zapy­
tuje się organ narodowo-liberalny. Cavour swego czasu 
uczynił to, co do niego należało, niechaj dzisiaj Włosi 
to uczynią, czego wymaga chwila obecna a niechaj 
umarłych zostawią w spokoju. — Kto zna stanowisko, 
jakie. zajmuje National Zeitung w obec kościoła 
katolickiego, domyśli się łatwo, czego to żąda dzien­
nik narodowo niemieckiego liberalizmu.

Wybory do szwajcarskiój rady narodowej wypadły, 
jak pisze Kölnische Zeitung — w duchu libe­
ralnym.

Telegram z Heudaye potwierdzaj podaną już da- 
wniój wiadomość, że jenerał Saballs uwięziony został 
na rozkaz don Karlosa, że razem z jenerałem Dorre- 
garay stawiony być ma przed eądem wojennym.

O sprawie rady szkolnej galicyjskiej i ministrze 
Ziemiałkowskim obszernie się rozpisuje nasz korespon­
dent lwowski; na list jego zamieszczony pod właściwą 
rubrykę zwracamy uwagę czytelników naszych.

ir W przyszły poniedziałek, t.j. w dniu 
8 b. m. zbitra się, jak się zdaje, po raz ostatni komi­
tet Starego ziemstwa tutejszego, którego czynność nie­
zadługo już ustaje. W obec czego pożądanómby było, 
aby zawczasu pomyślano o doli urzędników, którzy w 
chwili, gdy byt Ziemstwa się skończy, pozostaną bez 
miejsca a więc utrzymania. Do komitetu wprawdzie 
nie należy uposażenie urzędników, ale służy mu pra­
wo obmyślenia w tym względzie odpowiednich środ­
ków celem przedstawienia ich przyszłemu Walnemu 
zebraniu. Zapewne pomyśli o tóm sama Dyrekcya, 
gdyby jednak tego nie uczyniła, winien ją wyręczyć 
komitet. Niepodobna bowiem, aby ludzie, którzy gor­
liwie długi czas instytucyi służyli — i którzy niełatwo 
gdzieindziój urząd otrzymają, bez odpowiedniego fun­
duszu, w chwili ukończenia się Ziemstwa, się znaleźli.

w I wrawicko-krobskim Dzienniku 
powiatowym z dnia 30 z. m. nr. 87 czytamy ode­
zwę pp. radzcy ziemiańskiego p.&.hopib’a i inspektora 
szkólnego p. Wenzla o dary na biblioteczki szkolne, 
dary, naturalnie z niemieckich książek. Widzimy więc, 
jak pilnie krzątają się we wszystkich powiatach o nagro­
madzenie jak największego materyału dla zgermanizo- 
wania dzieci naszych. Czyż usiłowania te nie podzia­
łają skutecznie na nas, byśmy z takąż samą gorliwo-

bogatym, rozpierała go pycha, marzył o koronie i się­
gał po nią, sprowadzając najazd na własny kraj.

Jakby po świetnie dokonanych szlachetnych czy­
nach zwycięztwa swoje obchodzili ciągłemi ucztami. 
Wśród bicia z dział spełniano na nich toasty na cześć 
wspaniałomyślnój monarchini i wojsk rosyjskich, które 
zwano „przyjacielskierai“ — polskie zaś „krajowemi.“

„Pomimo tego wesela konfaderacya nie była bez 
obawy, lękano się wpływu emig-acyi, spisków, wybu­
chu jakiegoś. Emigranci byli dla nich plagą i nieu­
stanną niepokoju przyczyną. Wojsko polskie, o ile 
można, rozpuszczano, gdyż przyjacielskie starczyło.“

Do Petersburga wysłała konfederacya uroczyste 
poselstwo, Branicki miał mowę do carowój, siedzącój 
na tronie, pełną wdzięczności i patetyczności.

Oto jeden z ustępów. „Wejrzeli na Polskę Big 
i Katarzyna! Upadł bałwan zwodniczy, pierzchnęli 
jego twórcy i czciciele ... powstał Polak podobny swo­
im naddziadom, wzniósł ręce ku niebu a oczy łez czu­
łości pełne ku swojój wybawicielce.“

Nie przewidywali, że kiedy upajali się tylu szczę- 
śliwościami, dui Targowicy już były policzone, że no­
wy rozbiór kraju już spisany, potrzebował tylko oficy- 
r.lnego zatwierdzenia przez sejm i króla. O powiała 
p. Kraszewski, dyplomatyczny przebieg tych tajemnych 
układów; zachodziły targi, w których Rosya, oparta 
na 100,000 armii, co zalała Polskę, odgrywała rolę 
właścicielki a Prusy nabywcy. Te zakroiły na zbyt 
wielką zdobycz dla siebie, którą Rosya znacznie obcięła.

Austrya tą rażą radaby była przeszkodzić rozbio­
rowi, wzrost nagły obu tych państw zastraszał ją, ale 
zajęta wojną z Francyą nie mogła wystąpić czynnie. 
Traktat rozbioru między Rosya a Prusami stanął bez 
jój wiedzy, powiadomiono ją dopióro po jego zawarciu.

„Jak piorun spadła na głowy Targówiczan d. 16 
stycznia 1793 r. datowana nota pruskiego rezydenta 
Buchholza, oznajmiająca o wnijściu wojsk pruskich do 
ziem wielkopolskich. Jako główną wnijścia przyczynę 
stawiły Prusy niespokojny duch kraju, rewolucją 3 maja, 
rozbudzony duch demokratyzmu francuskiego i maksy­
my okropne tój sekty (!), która usiłuje wszędzie mno­
żyć swych partyzantów, zaczynają się rozkrzewiać w 
kraju, polskim tak dalece, iż intrygi wysłańców jako­
bińskich mocne w nim znajdują poparcie itd.“

Targowiczanie nie mogli już powątpiewać, iż wkro­
czenie Prusaków nastąpiło za zgodą z Rosyą, że nie

ścią gromadzili wszędzie odczynniki, to jest zakładali 
biblioteki polskie ? I czegóż tu potrzebo ? Oto — wy­
ciągnąć tylko rękę do Towarzystwa óświaty ludowój, 
która chętnie wszelkim żądaniom zadość uczyni. Fra- 
wda — to nie wszystko jeszcze — bo niedośó założyć 
bibliotekę, trzeba starać się nadto, by dziełka w niój 
znajdujące się były czytane. Zgoła trzeba, jak do ka- 
żdój \t ogóle pracy, szczerze a gorąco przyłożyć ręki. 
Czyżby nas w obec zagrażającego niebezpieczeństwa 
nie miało stać na to? Nie wierzymy — więc tóż cią­
gle przypominając o niebezpieczeństwie, jakie zagraża 
dzieciom naszym, wzywamy wszystkich, którym przy­
szłość nie obojętna, do pracy na tóm polu.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel giwnazyalny i koniisoryozny 

powiatowy inspektor szkólny dr. Jerzy Rhode w Nieinodliwio 
i dotychczasowy nauczyciel seminaryjski i komisoryczny powia­
towy inspektor szkólny Mikołaj Pas tu szyk w Lublińcu mia­
nowani zostali powiatowymi inspektorami szkólnymi w obwo­
dzie regencyjnym opolskim.

Korespondcncye Dziennika Pozn.
Kraków, 30 października. 

(Posiedzenie plenarne Akademii. — Budżet. — Wybory,!
(M.) Dziś odbyło się plenarne posiedzenie Aka­

demii umiejętności pod przewodnictwem prezesa dra 
Majera i w obecności wszystkich zwyczajnych człon­
ków w Galicyi zamieszkałych.

Najważniejszą czynnością tego posiedzenia było 
ułożenie budżetu na rok następny. Podajemy tu głó­
wne sumy w budżecie zawarte jako najlepiój malujące 
etan funduszów akademii. I tak stały dochód akade­
mii (tj. uposażenie ze skarbu państwa 12,000, z fun­
duszów krajowych 10750, uposażenie od miasta Kra­
kowa 1000 itd.) — 25,000; odsetki od funduszu żela­
znego 3000; sprzedaż książek 600; dochody z najmi 
domu 1000; z zapisu Cywińskiego 1100; spodziewana 
pozostałość 4000. — Razem więc dochodu 35,200 zlr. 
waluty austryackiej.

Przejdźmy teraz do wydatków, jakie budżet za­
kreśla :

Płace (prezesa, sekretarza, kustosza, podskarbiego, 
kancelisty i woźnego) 5390; diety członków zamiejsco­
wych galicyjskich 600; porto 160; potrzeby kancela­
ryjne 100; kupno książek 300; wy danie Rocznika za­
rządu 160; druki drobne 40; introligator 400; porzą­
dki domowe 120; ciężary domu 512; światło i opał 
200; dokończenie domu 6500; wydatki nieprzewidziane 
140. Razem 14,622 zlr. w. a. Dział ten wydatków 
nosi urzędową nazwę „administracyjnych.“ A teraz 
wydatki naukowe: w wydziałach l-szym i 2 gim na 
pamiętniki, rozprawy i sprawozdania obu wydziałów 
4200; wydanie Monumenta Pol. (Bielowskiego) 
1500; komisye: historyczna 2780; bibliograficzna 700; 
archeologiczna 400 ; artystyczna (t. j. historyi sztuki) 
200; językowa 200, korektor 300 — razem 10,289 zlr. 
w. a. W wydziale 3-cim: na Pamiętnik, rozprawy i 
sprawozdania 3000; redakcya tychże 300; komisye: 
fizyograficzna 5339; antropologiczna 1150; balneologi­

śmieszne obawy o jakobinizm ich sprowadziły, ale po­
parcie silą oręża rozbioru kraju.

„Narzekanie, rozpacz, trwoga rozległy się po obo­
zie Targowiczan, konfederacya wydała uniwersał do 
narodu względem gotowości do pospolitego ruszenia.“

Były to daremne szamotania się bezwładnego, am­
basador rosyjski Sievers dał im uczuć, że nie oni ale 
on tu był panem. Uniwersał pozostał bezskutecznym. 
Kraj z zadziwieniem go przyjął. Teroryzm, jaki pa­
nował, zamknął wszystkim poczciwym usta i wytrącił 
pióra z rąk, powtarzano wieści i dzielono się nadzie­
jami potajemnie — każdy odebrany list czy druk z za­
granicy przechodził przez rąk tysiące. Jako wyraz 
powszechnego uczucia i przekonania ukazały się „U- 
wagi zakordonowego obywatela pruskiego nad prote- 
stacyą konfederacyi targowickiój przeciwko wkroczeniu 
wojsk pruskich do Polski.“ Przytaczamy z nich krótki 
ustęp za p. Kraszewskim:

„Wyście zdradę i niezgodę z bronią obcą wśród 
narodu wnieśli, wyście z mgłym Stanisławem zniszczyli 
jedyną porę jego powstania, wyście doprowadzili Polskę 
do tój przepaści, nad którą się dziś znajduje. — Zdra­
dzeni zdrajcy wołają do narodu, wołają, żeby powstał
i krew swoją toczył za ich kajdany?“

Targowiczenie nie przewidywali takiego końca, 
łudzili się nadzieją, jaką im podszeptywali w Peters­
burgu, iż wojsko rosyjskie, poskromiwszy Polskę, uda 
się do Francyi na zgniecenie rewolucji, ich zaś pozo­
stawi panami pozycyi. Zasłaniając się bagnetami ro- 
syjskiemi i zasadami konserwatywnemu, z tóm przeko­
naniem nieśli burzę do kraju, że, wznieciwszy dawny 
bezrząd, trząść nim będą według woli i upodobania.

Nie małem było odczarowanie, skoro się przeko­
nali, że użyci jedynie zostali jako proste narzędzie 
rozbioru, że oprócz hańby i nazwy zdrajców żadnój 
korzyści nie odniosą. Główni naczelnicy postanowili 
usunąć się od spraw publicznych, wyjechać z kraju, 
aby przynajmniój podpisów nie kłaść na rozbiór ojczy­
zny. Jedyni Kossakowscy wytrwali w swóm upodle­
niu do końca, w następnym akcie tego dziejowego dra­
matu opłacili karą szubienicy.

Przytaczamy tu słowa p. Kraszewskiego jako ilu- 
stracyą, charakteryzującą to stronnictwo:

„Dziwną ironią losu — jednóm z ostatnich posta­
nowień staro-ezlacheckiój reakcyi było uwolnienie od

czna 200; korektor 300 — razem 10,289 złr. w. a 
Czyli ogólne wydatki wynoszą 35,200 t. j. taką samą 
sumę, jaką budżet zakreśla dochodu a zatóm jak zwy­
kle w budżetach się dzieje, wydatki stosują się do do­
chodu. Tu jednak spostrzegać się daje wypadek nie 
wszędzie praktykowany; widzimy bowiem, że właściwy 
dochód stanowi tylko 31,200; — tymczasem wydatki 
35,200 a więc niedostaje 4000. — Zkądże je wziąć? 
Oto pożycza się od wydatków i dodaje się do dochodu 
a wtedy sumy zrównają się. Nieprawdaż, że to bar­
dzo ciekawe i nauczające 1 Powiedzą może, dla ozego 
budżet nie chce zastósowaó wydatków do rzeczywistego 
dochodu i jak może na rachunek spodziewanych po­
zostałości projektować stałe wydatki, których obcięoie 
na samo wejrzenie już zdaje się niemożliwćm, szcze­
gólnie w wydatkach naukowych, bo i cóż naprzykład 
można odjąć od tych błahych sumek, jakie budżet prze­
znacza dla komisyi artystycznój, archeologicznój, języ- 
kowój, balneologiczuój? Możemy jednak zapewnić z 
góry, że obcinanie tych sumek i to przeważnie małych 
sumek tak mądrze da się przeprowadzić, że w końcu 
spodziewana^ pozostałości wyniosą nie cztery ale może 
pięć nawet tysięcy. Przykłady z lat uprzednich wy­
mownie świadczą, że tak będzie a nie inaczój!

Sposób tworzenia pozostałości z niczego ma jeszcze 
i tę dogodność, że zwiększa powagę i siłę zarządu, bo 
każda komisya, każdy członek miłujący naukę drzeć 
przed nim muszą, aby nie uciął im kilku guldenów 
niezbędnych dla zbadania odkrycia lub rozstrzygnięcia 
tój lub owej kwestyi naukowój.

Prof. dr. Biesiadecki, członek zwyczajny akademii 
głębiój zajrzał w wewnętrzną treść budżetu. Oto, że 
w roku bieżącym wydano już 11,400 złr. a teraz bu­
dżet podaje jeszcze 6500 czyli razem 17,900 na kupno 
i dokończenie domu. Dr. Biesiadecki uważa, że tę su­
mę odebrano niejako przymusowo nauce, że większą i 
właściwszą korzyśćby przyniosły, gdyby były użyte 
na cele naukowe a nie na wzniesienie nowych murów.

W ywiązała się ztąd przydłuższa dyskusya między 
profesorem Biesiadeckim i dr. Majerem. Żaden z człon­
ków akademii nie poparł kolegi w sprawie tak ważnćj. 
Nikt prawie nie odezwał się i budżet przeszedł w zu­
pełności podług myśli dra Majera wraz z spodziewa- 
nemi pozostałościami.

Nie powtarzamy tu dyskusyi tych panów. To 
tylko dodamy, że niejeden z tych akademików, co tak 
kornie schylał czoło przed budżetem i milczał uporczy­
wie, uznawał jednak, że dr. Biesiadecki ma najzupeł­
niejszą słuszclsść i przyklaskiwał mu choć potajemnie.

Musimy tę kwestyą bliżój wytłumaczyć. Akade­
mia wzięła w spadku po b. Towarzystwie naukowćm 
gmach bardzo przyzwoity i wygodny. Zwiększające 
się zbiory akademii, gabinetowe i biblioteczne rzeczy­
wiście wymagały powiększenia lokalu, chociaż czas ja­
kiś jeszcze wybornie mogłyby się zmieścić i w tym 
samym domu, 1 yleby były staranniój i umiejętuiój roz­
mieszczone. Ale nastręczyła się sposobność kupienia 
przyległego domu i słusznie, że chciano korzystać z tój 
zręczności.

Kupiono więc ten dom, mieszkanie od ulicy zostało 
wynajęte, a w dziedzińcu zaczęto wznosić nowe mury 
w połączeniu z istniejącym gmachem. Otóż na kupno 
tego domu i wzniesienie nowych murów potrzebną jest 
suma 17900 złr., którą, jak słusznie zauważył dr. Bie­
siadecki, wydarto nauce.

Mówimy wydarto, akademia bowiem posia-

opłat win szampańskich i burgundzkioh (dnia 23 maja 
1793 r.).“ J

Zwołanie sejmu stało się potrzebnóm dla potwier­
dzenia rozbioru dokonanego już siłą, zawarcia nowego 
traktatu z Rosyą, któryby resztę kraju poddał wyłą­
cznemu jój wpływowi. P. Kraszewski pisze:

„Byłże jaki środek oparcia się temu? —. jeden 
tylko ... nie zwoływanie sejmu, nie uprawnienie gwałtu, 
protest bierny przeciw najazdowi, któremu się pjddać 
musiano, ale go sankeyonować nikt zmusić nie mógł, 
gdyby król sejmików nie zwołał do wyborów.“

Tymczasem król ujął pióro, zapłakał i podpisał 
zwołujący uniwersał, który na większe urągowisko po­
dał mu Sievers, ambasador rosyjski, w dniu 3 maja.

„Sejmiki wszędzie były w ręku Rosyi, wybory 
musiały wypaść po jój myśli. Miała wojsko, sekwestr, 
Sybir, słabość ludzką i ludzką przewrotność. W wielu 
miejscach powybierano posłów będących w służbie ro- 
syjskiój.“

Liczba ogólna dochodziła do sto czterdziestu, na 
tych dwudziestu kilku wcisnęło się zacnych ludzi, któ­
rzy szli stanąć do walki, wiedząc, co ich czekało w o- 
bronie czci kraju.

Sejm zwołano do Grodna, nadzwyczajny konfede- 
racyjny. Był to sposób obsadzenia Izby poselskiój i 
senatu samemi członkami związku targowiokiego. Sejm 
grodzieński był zatóm dalszym ciągiem Targowicy, na­
piętnowany tóż tą samą podłością.

Idźmy za autorem i przypatrzmy się koryfeuszom 
tego sejmu. Marszalkiem litewskim był Tyszkiewicz, 
na koronnego kazał wybrać Sievers Stanisława Bie­
lińskiego.

„Bieliński, straciwszy zawczasu majątek na hulan­
kach i podróżach, awanturował się i zgrywał w War­
szawie. Namiętny karciarz na wszystko był gotów dla 
pieniędzy, zdolności nie miał żadnych. Pensyonowano
go dobrze, bo wziął przed sejmem 2200 dukatów, __
a późniój dawano mu po 500 do ręki a drugie tyle 
na jego utrzymanie. Ożarowski duszą i sercem odda­
ny Rosyi, biorący po pięćset i tysiąc dukatów pensji 
miesięcznój, gratyfikacye, późniój obsypany różnemi 
łaskami, dochodami.

Ankwicz zdolny, śmiały, wymowny, płatny sowi­
cie, brał półtora tysiąca dukatów miesięcznie. Co do 
cynizmu stanąć mógł na równi z Ponińskim. Sievers
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da żelazny fundusz w papierach, wynoszący do 
50 tysięcy złr. Mogła więc użyć potrzebnćj ilości z 
tego kapitału, bo przecież dom pozostałby tak samo 
żelaznym funduszem. Albo tóż mogła akademia zro­
bić pożyczkę amortyzacyjną na lat 36, spłacając co 
roku błahą stósunkowo do swych dochodów sumę, a 
fundusze wyłącznie na cele i wydatki naukowe prze­
znaczone nie uległyby gwałtownemu i niczóm nieu­
sprawiedliwionemu zaborowi.

Prezes Majer zrobił jednakże nieznaczne ustępstwo. 
Oto, na wniosek tegoż dr. Biesiadeckiego, aby sekre­
tarzom wydziałowym wyznaczoną była pensya po 300 
złr. rocznie, zgodził się odciąć od owych 6500 prze­
znaczonych na dokończenie domu, 300 złr. dla jednego 
z sekretarzy, gdy dwaj inni zadowalniać się będą po- 
bieranemi już pensyami z sum akademickich, zajmując 
inne jeszcze płatne posady. Wszakże na przyszłość 
każdy sekretarz wydziałowy ma być już stale pensyo- 
nowany. Wszelka praca wymaga wynagrodzenia a 
więc i ta uchwała akademii zasługuje na uznanie.

Ale, mówiąe o wynagrodzeniu pracy, pamiętać na­
leży, że kustosz akademii a zarazem bibliotekarz, któ­
rego pieczy powierzone są wszystkie naukowe i arty­
styczne zbiory akademii, którego praca jest ciągłą, bo 
oprócz stałych zatrudnień w utrzymaniu w porządku 
gabinetu i biblioteki musi oprowadzać zwiedzającą ga­
binet publiczność i wydawać książki członkom akade­
mii; taki, mówimy, kustosz-bibliotekarz ma rocznej płacy 
zaledwo 600 złr., podskarbi zaś tylko 500! A już nie 
mówimy o pracujących w komisyach i sekcyach, o lu­
dziach często biednych, poświęcających się nauce z za­
miłowania i nieznajdujących żadnego poparcia.

Na tćm posiedzeniu wybrany został prezesem na 
następujące trzechlecie dotychczasowy prezes p. dr. * 
Majer. ' i

Jako przewodnik przez długie lata byłego Towa­
rzystwa naukowego krakowskiego, jako gorliwy porno- ’ 
cnik śp. Jerzego Lubomirskiego w wyjednaniu sank- i 
cyi przeistoczenia Towarzystwa na akademią, i w końcu s 
jako pierwszy jej prezes ma dr. Majer niezaprzeczone j 
i znakomite zasługi. Pod względem naukowym dr. ; 
Majer zapewne nie dorósł do naszych Libeltów, Kre- i 
merów i innych znakomitości polskich; lecz jako ad- j 
ministrator, jako wierny stróż grosza publicznego nie , 
ma sobie prawie równego. Jako człowiek znany jest i 
nie dziś ze swój prawości i zacności. Ale właśnie ta i 
zbyteczna i drobiazgowa oszczędność jego zawadza nie j 
raz postępowi i rozwojowi tój lub owój nauki. Dr. , 
Majer swoją zabiegliwością i nadzwyczajną oszczędno- • 
ścią potrafił zgromadzić żelazny fundusz b. Towarzy­
stwa naukowego, lecz dziś, skoro akademia ma zape­
wnione środki, prezes jój powinienby więcój się tro­
szczyć o rozwój nauki i nie żałować na to kosztów.

Akademia zdobyła już pewne stanowisko a nie 
ulega wątpliwości, że rcdacy nie przestaną jej wspie­
rać i zasilać. Oto i na tóm posiedzeniu prezes Majer 
oświadczył, że pewna osoba, którój nazwisko tymcza­
sowo pozostać musi w tajemnicy, ofiarowała akademii i 
bibliotekę swoją, zawierającą 11 tysięcy tomów.

Dodać winniśmy, że na tóm posiedzeniu był obe- ; 
cny p. Walewski, autor owój filozofii, o którój tak 1 
wiele mówiono. Należy on bowiem do grona członków j 
zwyczajnych akademii i jest przewodniczącym komisyi i 
historycznój. i

Na członka zwyczajnego akademii (wydziału III) ■ 
wybrano p. Franka, matematyka, a dziś jeszcze mają ' 
się odbyć wybory dyrektora II i III oddziału t. j. na i 
miejsce śp. Kremera i dr. Dietla, który złożył urząd 
dyrektora. Dziś nakoniec wszyscy akademicy zwy­
czajni zaproszeni na ucztę wieczorną do prezesa aka­
demii dr. Majera.

Lwów, 30 października.
(Minister Ziemiałkowski. — Glosy dzienników. — Z delegaoyi 

polskiój. — Projekt kongresu słowiańskiego.)
(T) Dr. Ziemiałkowski cofnął swoją 

d y m i s y ą.
— Pozostaje on nadal członkiem ministerstwa. — 

Koło polskie obraduje nad dalszóm postępowaniem w 
obec zaszłych wypadków. — P. Ziemiałkowskiego, po­
sła miasta Lwowa, wcale koło na narady swoje nie 
zaprasza, zachowując przed nim w tajemnicy swoje 
uchwały. — Koło polskie chce, aby sprawa wniosku 
Wildauera a więc rady szkólnój galicyjskiój przyszła 
pod obrady reichsratu. — Wszystkie pisma polskie 
potępiają p. Ziemiałkowskiego za cofnięcie dymisyi.

był go pewnym, ale dodawał — „„jeśli mu kto więcój 
nie da.““

Najzdolniejsi z tój szajki byli Kossakowscy, biskup > 
był głową, hetman energicznym pod nim dowódzcą. 
Za wybory do sejmu kazał sobie 8000 dukatów zapła­
cić, dostał jeszcze 4000 i dochód z administracyi dóbr 
biskupstwa krakowskiego, który czynił około miliona.“

Dość długą listę imion pomniejszych osobistości j 
spisuje autor, pomijamy je dodając, iż pobierali wedle j 
wartości swój wymowy i gorliwości od stu, dwóchset ’ 
aż do sześciuset dukatów miesięcznie.

Myśląc ze wstrętem o tym upadku u nas, rzućmy ; 
okiem na moralność innych krajów a przekonamy się, i 
że nie była lepszą. Sprzedajność ludzi zajmujących i 
stanowisko, polityczne była w onych czasach na po­
rządku dziennym.

We Francyi Mirabeau, występujący w początkach 
rewolucyi jako trybun ludu, sprzedaje się za grube 
pieniądze dworowi i odtąd potęgą swój wymowy broni 
żarliwie monarchizmu.

Ksiądz Kalinka w dziele „Ostatnie lata Stanisła­
wa Augusta“ pisze, opierając się na sprawozdaniu po­
sła francuzkiego w Szwecyi:

„Sprzedajność w Szwecyi prawie jeszcze większą 
była w owym czasie niżeli w Polsce — Izba szlache­
cka w sejmie licząca członków około 1000, tak była 
sprzedajną, że zaledwie 40 członków wotowało z prze­
konania, inne głosy ważyły 3—4000 liwrów. Sejm 
składały cztery Izby, każdą z nich trzeba było prze­
kupić — chłopską ryczałtem za 50,000 liwrów. Żaku-. 
pywali te głosy: Moskale, Anglicy, Francuzi, Duń­
czycy.“

Rozpasanie obyczajów mianowicie w wyższych war­
stwach było niesłychane w całój Europie, szalbierze na 
wskroś zdemoralizowani, z powierzchownością elegan- 
Cyi, nadawali ton i sprawowali najwyższe urzędy. 
Cynizm przerażający panował w pojęciach, obyczajach 
i polityce «■— Voltaire, Katarzyna II i Fryderyk II oto 
pierwszorzędne gwiazdy tego czasu.

W takich tylko czasach mógł rozbiór Polski na­
stąpić.

W Grodnie z początkiem sejmu zarysowały się 
Stronnictwa, których różnice, zachody, intrygi szczegó­
łowo autor określa, opisując przebieg sejmu w formie 
dyaryusza. Wśród nich widzimy i tę garstkę patryo­
tów, składającą się z dwudziestu kilku głosów, którą

Oto treść najnowszych i najważniejszych wiado­
mości.

Co skłoniło p. Ziemiałkowskiego do pozostania w 
gabinecie, który z taką ostentacyą wrogo przeciw Po­
lakom wystąpił, pojąć trudno. Kroku tego nikt sobie 
wytłumaczyć nie umie, najlepsi osobiści p. ministra ; 
przyjaciele zachwiali się. Założony niegdyś przez p. 
Ziemiałkowskiego i szczerze go popierający ciągle i 
Dziennik polski wzywa go otwarcie do ustąpię- ■ 
nia, wierzyć nawet nie chce, by mógł pozostać w ga­
binecie „po danym krajowi policzku“; pozostanie p. 
Ziemiałkowskiego w ministerstwie nazywa Dzień, 
poi. czemś tak „potwornóm“, że wierzyć w to nie 
może, bo pozostając po tóm, co zaszło, „nie miałby p. • 
Ziemiałkowski w kraju ani jednego głosu za sobą.“ — « 
Pociesza się jeszcze D z i e n. p o 1. tylko jedną nadzieją, i 
a to tą, że może wiadomość podana w P o 1 i t. C o- 
r e s p. o reskrypcie cesarskim z 23 października, zno­
szącym najważniejsze prawa rady szkólnój krajowój, 
jest bajką, gdyż istotnie, choć już tydzień minął, nie 
ogłosiła jeszcze urzędowa Wiener Ztg. tego re­
skryptu. I o ile wiem, nie z powodu reskryptu tego 
zażądał pan Z. dymisyi. — Pisał tu bowiem, że z 
powodu różnicy zdań, jaka zachodzi między nim a re- : 
sztą ministrów, chcących w radzie państwa popierać 
wniosek wildauerowski, zażądał dymisyi. Tymczasem 
nadeszła wiadomość o reskrypcie cesarskim, uprzedza­
jącym wniosek Wildauera, następnie wiadomość o co­
fnięciu rezygnacyi Ziemiałkowskiego, a dziś znowu, że 
delegacya polska ma starać się o to, aby wniosek Wil­
dauera przyszedł pod obrady w radzie państwa, przy- 
czóm w imieniu delegacyi ma przemawiać dr. Euze­
biusz Czerkawski. Zamiarem delegacyi ma być bez 
względu już na Ziemiałkowskiego i na reskrypt cesar­
ski (jeżeli takowy istnieje) stoczyć w radzie państwa 
walkę z centralistami w obronie praw kraju. Jeżeli 
delegacya upadnie, opuści ona zapewne radę państwa 
i Galicya stanowczo opozycyjne zajrnie stanowisko. — 
Gorąco za tóm przemawia Gazeta narodowa, 
wzywając delegacyą, by poprzednio starała się i inne 
opozycyjne frakcye reichsrutowe skłonić do opuszczenia 
rady państwa. Ojczyzna wreszcie, która uważaną jest 
za półurzędowy a przynajmniej za inspirowany przez 
p. ministra organ, zachowywała się dotychczas bardzo 
oględnie w sprawie dymisyi ministra galicyjskiego. 
Dziś jednak, podawszy telegram o pozostaniu jego w 
gabinecie oświadcza się także przeciw niemu, zazna­
czając, że p. Ziemiałkowski choć pozostanie nawet w 
gabinecie, ministrem „galicyjskim“ już być przestał. 
Czas w końcu, wyraziwszy kilkakrotnie bardzo sta­
nowczo, że w obec tego, co zaszło, nie ma dla Polaka 
miejsca w gabinecie wiedeńskim, pozostawia sumieniu 
p. Ziemiałkowskiego rozstrzygnięcie pytania: czy po­
winien nadal w tym gabinecie pozostać.

We wtorek ma przyjść wniosek wildauerowski 
pod obrady rady państwa. Zobaczymy, co się stanie, 
zobaczymy, jak się zachowa minister mający bronić 
praw kraju, zobaczymy, co zrobi delegacya. Tak jedna 
jak druga strona zachowuje swoje zamiary w tajemnicy, 
wiadomo tylko tyle, że koło polskie chce domagać się, 
aby wniosek wzięto pod obrady, aby mogło swoje o 
nim i o postępowaniu rządu z krajem naszym i z re- 
prezentacyą tój części narodu polskiego, która pod 
Habsburgów dostała się panowanie, wypowiedzieć zda­
nie, a potóm, jeżeli pozostanie w mniejszości, zdaje się, 
że porzuci drogę dotychczasową dnia 2 marca inaugu­
rowaną i stanie w opozycyi.

Nadzwyczajne jakieś musiałyby zajść«- wypadki, 
rzeczy mudahby wrócić do stanu, jaki był przynaj- 
mniój przed dniem 23 bm., reskrypt cesarski^ znoszący 
prawa rady szkólnój musiałby nie istnioć, wniosek 
Wildauera a raczój komisyi reichsratowej, dążący do 
tego samego, co reskrypt, celu, musiałby upaść, żeby 
dotychczasowa polityka galicyjskiój delegacyi mogła je­
szcze czas jakiś mieć racyą bytu.

Nadmienię tutaj jeszcze w końcu, że zaraz na pier­
wszą wieść o wypadkach wiedeńskich, o zamachu na ■ 
radę szkolną i o dymisyi Ziemiałkowskiego, poruszono j 
na nowo myśl kongresu słowiańskiego w! 
Krakowie czy w Pradze, celem porozumienia się ży- j 
wiołów antyniemieeiiich w państwie austryackióm i i 
przygotowania się do walki przeciw Niemcom legalnej, ! 
lecz wytrwałój i zaciętój. ;

Lwów, 31 października.
(Zjazd straży ochotniczych. — Związek. — Kalendarza. lwo­
wskie. — Wystawa obrazów. — Opera. — Nowa oryginalna

przezwano „Zelantami.“ Najgłośniejsi pomiędzy nimi 
byli: Krasnodębski, Karski, Kimbar, Skarżyński, Mi- 
korski, Szydłowski, Ciemniewski. Lscz cóż mogło 
uczynić to zacne gronko przeciw szeregom zaprzeda­
nych zaprzańców ?

Mimo że znaczną większość tego sejmu składali 
ludzie najniżój upadli, jakich było można znaleźć na 
całym obszarze kraju, jednakże trudno im było przy­
stąpić do podpisania traktatu rozbiorowego. Bezczel- j 
ność, jaką się oznaczał sejm zatwierdzający pierwszy i 
rozbiór pod laską Ponińskiego, już tu miejsca nie 
miała, widoczny wstyd i nieśmiałość cechowała naj- ■ 
zupełniój spodlonych. Opinia publiczna — która zmu- ■ 
szoną była zamilknąć pod grozą coraz bardziój rozpasu- ; 
jącój się oligarchii w dwóch ostatnich wiekach, utrzy- 
mującćj wewnątrz anarchią a na zewnątrz kraj osła- , 
biającój — wróciła do praw sobie przynależnych w cza- ' 
sie sejmu czteroletniego. Zapadły i wykonany wyrok ■ 
infamii na Ponińskiego, powołanie do podpisu konsty- ¡ 
tucyi pierwszych dygnitarzy pod zagrożeniem utraty > 
dostojeństw i sekwestru majątków, zrobiły wyłom w u- i 
zurpowanóm stanowisku oligarchów, prawo zagórowało j 
nad prywatą. Oligarchia tak podcięta, ostatni cios < 
w obec narodu sama sobie zadała — Targowicą.

„Godna uwagi — pisze Kraszewski — że od po- ; 
czątku zaraz w glosach swych najjawniejsi zwolennicy • 
Rosyi osłaniali się ciągle wielkiemi patetycznemi fra- i 
zesami o miłości ojczyzny, argumenta do czynności j 
ciągnąc z konieczności i przemocy.“ Í

Sprawy sejmowe w interesie państw zaborczych . 
szły z oporem, wyraźnie je pomijano i wprowadzono 
kwestye uboczne. Sejm się przeciągał, Sievers się nie­
cierpliwił, carowa nagliła o pospiech. W dniu 24 
czerwca ambasadorowie obu państw wystąpili z notami 
nalegającemi o wyznaczenie delegacyi do zawarcia tra­
ktatów. Na to Kimbar żądał od Izby przysięgi, iż 
rozbioru kraju nie dopuści. Popierali go i inni pa- i 
tryoci, „żądając, aby zdrajcą ojczyzny ogłoszony był I 
każdy, ktoby na najmniejsze ustępstwo terytoryalne j 
dozwolił lub dopomógł do niego.“

Karski odgraża się, że pierwszemu, kto na rozbiór s 
przyzwoli, pokaże, jakiego losu godzien jest zdrajca. j

„Cóż mi mogą wydrzeć —- woła inny —- majątek ; 
i życie? Ojczyźnie winienem więcój, a dać jój więcój ! 
nie mogę, co mam — życie poświęcę. Niech trupem 
padnę, przysięgi nie złamię, ojczyzny nie zdradzę.“ j

tragedya.)
(T.) Od rana panuje w mieście ruch nadzwyczaj­

ny. Odbywa się tu obecnie zjazd straży ochotniczych 
z całego kraju a nawet z zagranicy, bo z Czerniowiec. 
Zjazd jest bardzo liczny. Wszystkie straże ochotnicze, 
a jest ich przeszło siedmdziesiąt, przysłały po kilku 
delegatów po największój części bardzo gustownie i bo­
gato umundurowanych. Zjazd rozpoczął się uroczystym 
pochodem z kapelą strażacką na czele reprezentantów 
straży i delegatów miast i miasteczek w ordynku woj­
skowym do katedry łacińskiój, ztamtąd do namiestni­
ctwa, następnie do cerkwi ruskićj a w końcu do bo­
żnicy żydowskiej. Wszystkie bowiem wyznania mają 
w strażach tych swoich przedstawicieli. Po nabożeń­
stwach wrócił pochód przed ratusz, gdzie oddano sztan­
dary — jest ich sześć — w ręce naczelnika miejskiój 
straży lwowskiój, p. Prauna, który na czele całego 
swego oddziału witał gości. Nastąpiły w sali ratuszo­
wej narady nad statutem związku straży, nad regu­
laminem, funduszami itd. Potem odbył się wykład p. 
Prauna o urządzaniu straży pożarniczych a p. Górni- 
siewicza, naczelnika straży z Wieliczki, o przyrządach 
pożarniczych.

Obiad wspólny odbył się w sali sejmowój. Wie­
czór dziś w sali domu narodnego koncert p. Mikulego 
a po nim tańce. Jutro znowu narady, popis straży 
lwowskiój w podwórcu ratuszowym, w południe przed­
stawienie w teatrze z prologiem ułożoDym przez p. 
Władysława Ordona pod tytułem „Na strażnicy,“ a 
wieczór wspólna ucita w sali sejmowój. Po !czas dzi­
siejszego pochodu był taki ścisk na ulicach, którędy 
przechodził pochód, że przejść było trudno, a wielce 
do tego ścisku przyczyniła się policya, która, Bóg wie 
czego, w nadzwyczajnym dziś jest ruchu. Nie pomo­
gło zjazdowi, że przed gmachem namiestnikowskim 
kapela strażacka z wielkióm nabożeństwem odegrała 
„Gott erhalte,“ policya nie ufa, wszędzie jój pełno, tak 
że niemal każdy z delegatów ma swego ducha opie­
kuńczego, jak za dawnych dobrych metternichowskich 
czasów.

Obok wystawy obrazu Matejki Unia Lubelska 
będziemy mieli w tój sali Ossolińskich wystawę kopii > 
„Wniebowzięcia N. Panny“ Murilla i „ś. Małgorzaty“ ¡ 
Rafaela, wykonane przez p. Głuszkiewicza, przybyłego ' 
z Paryża. Artysta ten ma być znakomitym kopistą a ' 
prace jego wysoko są cenione za granicą. j

Zbliża się Nowy rok, pełno więc pojawiło się ka- ¡ 
lendarzy, mianowicie „Haliczanin z humorystycznym i 
dodatkiem Szczutka,“ „Rok Stupnickiego,“ „Kalen­
darz powszechny“ Winiarza, „Powieściowy“ Bodeka i . 
„Kalendarz Chaty“ ks. Ghołyńskiego. Żaden z wy­
dawców nie starał się o nadanie swemu kalendarzowi 
większój niż zwykle wartości, nie różnią się one tóż 
niczóm od zeszłorocznych. Pomimo ogromnej ilości . 
kalendarzy przez kraj konsumowanych, pomimo nie­
wątpliwego znaczenia tego rodzaju publikacyi, gdyż 
kalendarz jest książką, która w każdym niemal znaj­
dować się musi domu, nie zrobiono jeszcze u nas nic, ; 
by podnieść wartość kalendarzy lwowskich.

W teatrze pojawiła się nowa opera a mianowicie : 
Donizetego „La Favorita.“ Nazywam ją nową, gdyż 
dotychczas nie było jój na repertoarzu u nas. Obecnie 
przygotowują „Proroka.“ Wczoraj dawano po raz i 
pierwszy u nas „Niewinnych“ Okońskiego (pseudonim). ■ 
Teatr był przepełniony. W ostatnich czasach zboga- j 
ciła się nasza dotychczas uboga literatura dramatyczna i 
kilkoma bardzo cennemi utworami. Do znanych już ¡ 
przybędzie wkrótce tragedya „Cajus Grachus“, napi- * 1 
sana wierszem przez młodego artystę-rzeźbiarza z War- j 
szawy p. Kłosa, bawiącego tu obecnie. Ci, co mieli i 
sposobność czytać ten utwór, nie mają dość słów po- ś 
chwalnych. Komisya konkursowa krakowska także i 
bardzo pochlebnie o tój tragedyi się wyraziła a nie ? 
odznaczyła jój dla tego tylko nagrodą, że jój zdaniem 
nie ma być tragedya ta dość sceniczną. Zobaczymy, 
bo wkrótce będzie na scenie naszej przedstawioną.

ZIEMIE POLSKIE.
W szkołaoh rządowych warszawskich w począ­

tkach bieżącego roku szkolnego była następująca liczba 
kształcącój się młodzieży. Uniwersytet liczył 680 ucz­
niów. W gimnazyach męzkicb znajdowało się: w 1. 
uczniów 356, w II. 444, w III. 509, w IV. 353, w V. 
288, w VI. 239. W progimnazyach uczyło się: w I.

Mikorski upomina o niezłomny opór do ostatka. 
„Lepiój poledz na trupie matki niż żyć w wyrodka 
postaci. Niech ci, co są przyuczeni wekslować hono­
rem i stawać na zysk osobisty, korzystają z tego szka­
radnego przemysłu — ja obieram umierać cnotliwym.“

Głosy ich przebrzmiały bez skutku — odbierały 
jednakże odwagą bezczelności najzupełniój zaprzedanym. 
Opór całój Izby się przedłużał. Sievers z uprzejmego 
i łagodnego stał się surowym, straszył, groził, w końcu 
zaprowadzał sekwestry majątków, jak to spotkało na­
wet Tyszkiewicza, marszałka, litewskiego i samego króla. 
Dość, że po długich i .bardzo żywych rozprawach 
„król, Kossakowscy, znaczna część posłów była tego 
zdania, aby ofiarą uczynioną Rosyi okupić jój opiekę 
i oparłszy się na niój, nie dopuścić zaboru pruskiego.“ 
Myśl ta popartą została niemal przez cały sejm, wy­
jąwszy tój garstki wybranych. Powstała ztąd opozy- 
cya przeciw naleganiom Siversa, który sprawy Rosyi 
od Prus oddzielać nie chciał, zawarowanćj traktatem 
między temi dwoma państwami.

„Kossakowski począł zapalonego patryotę udawać 
— mówi autor — puścił się przeciw królowi pruskie­
mu, sławiąc zarazem wielką monarchiDią. Cały chór 
jego podwładnych chwytał się tój zręczności, aby nie­
nawiścią ku Prasom obmyć się z zaprzedania Moskwie. 
Żądano, aby natychmiast wydano ordynans do obrony 
kraju i aby traktowano z cesarzową, dając orężny od­
pór Niemcowi.“

Po gorących słowach patryotów zaklinająęjtoh Izbę, 
aby do rozbioru kraju ręki nie przykładała, po« długich 
w tój materyi dyskusyach „ksól wreszcie głos zabrał 
płaczliwie nad własnóm ubolewając losem — że mil­
czeć musi, że nie może nic! Dodał, że kanclerz wi­
dział spis kilkudziesięciu osób u Siversa, do składu 
sejmu należących, które uwięzione być mają. Cały 
świat widzi ucisk nasz I ratujmy ludzi nie narażając 
się daremnie! Radził co rychlój wybrać delegacyą....“

Rosyjska partya nie śmiejąc się wręcz opierać pa 
tryotom i lękając się silnój z ich strony opozycyi, rzu­
ciła projekt do wybrania przez króla delegatów, któ- 
rzyby traktat z obu mocarstwami podpisali. Kossako­
wski pospieszył z uwagą „ażeby NPan sposobem rady 
podkreślił imiona, a Izba, by je potwierdziła.“

Większość Izby zgodziła się na to, a król wyzna­
czył osoby do delegacyi — według wskazówek — 
Sieversa.

184, w II. 201. W szkole realnój było 363. "W 3- 
klasowój szkole miejskiój w 6 oddziałach 204. Z ogól- 
nój liczby 2.574 uczniów sześciu gimnazyów i dw^ 
progimnazyów 513, to jest około 20°/0 było w czterech 
wyższych klasach, a reszta w czterech niższych i przy, 
gotowawczych. Drugie oddziały otwarto w gimnazyach; 
pierwszóm w klasach 1 i 2; drugióm w 1, 2 i 4; trze, 
cióm w 1 i 2 po trzy oddziały, w 3 i 4 po dwa; w 
czwartóm w 1 i szóstóm w 1. W progimnazyach nie 
ma drugich oddziałów. Największą liczbę uczniów m» 
III gimnazyum, a najmniejszą dawne niemieckie, dzi( 
nazwane szóstóm. Najbardziej przepełnione są klasy 
przygotowawcze. W 8 klasie we wszystkich gimna­
zyach jest uczniów 68. W szkole realnój w pierwszych 
czterech klasach liczba uczniów znacznie przewyższ» 
normalną cyfrę; w klasach 5 i 6 jest w oddzielę ma­
tematycznym 77, a w oddzielę handlowym 70; w 7 kla­
sie zaś pozostałych z dawnego gimnazyum realnego 23 
uczniów. W szkole miejskiój 3-klasowej w dwóch 
oddziałach 1 klasy jest 112 uczniów, w dwóch oddzia. 
łach 2 kl. 75, a w dwóch oddz. 3 kl. 17 uczni.

NIEMCY.
w SSerlin, 2 listopada. Z posiedzenia sobotniego 

parlamentu niemieckiego mamy jeszcze do zapisania, 
że w końcu przyszedł jeszcze pod obrady projekt usta­
wy o honoraryum adwokatów, rzeczników, pisarzy i 
egzekutorów rządowych w Alzacyi i Lotaryngii.. Pro­
jekt ten przyjął parlament bez dyskusyi w pierwszóm 
i drugióm czytaniu. Na posiedzeniu tóm, jak pisze 
Gazeta Toruńsko, był tylko p. Donimirski z po­
słów polskich. Wniosek posła Dunckera o wysadzenie 
osobnój komisyi do wszystkich spraw alzacko-lotaryng. 
skich napotkał z dwóch stron opozycyą. Ze strony 
regulaminu obrad uczynił marszałek Izby objekcyą, 
że podobna stała komisya z regulaminem niezgodna. 
Z centrum odezwał się p. poseł Windthorst (Meppen), 
który rządząc się li tylko względami praktycznemi, 
radził odnośny projekt przekazać komisyi sprawiedli- 
wości. Poseł Duncker oświadczył na to, żo nie mo­
gąc dla przepisów regulaminowych przeprowadzić we­
dług swego wniosku osobnój komisyi stałój dla spraw 
alzacko-lotaryngskich, będzie odtąd w każdym razie z 
osobna stawiał wnioski o wybór osobnój komisyi dla 
sprawy alzacko-lotaryngskiój. Gdy przyszło do głoso­
wania, poseł Donimirski oświadczył się za wnioskiem 
Dunckera, przeciw wnioskowi Windthorsta, a to dla 
tój przyczyny, że wniosek Dunckera uznawał w zasa- 
dzie odrębność polityczną i narodową, która jest pod­
stawą polityki tak posłów polskich jak i alsacko-lota- 
ryngskich.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o wpół do 
drugiój. Marszalek zawiadomił nasamprzód o ukonsty- 
tuowaniu się 7 oddziałów, jako tóż o wyborze członków 
do czterech tak zwanych fachowych komisyi. Komi­
sya porządku obrad Izby ukonstytuowała się pod prze­
wodnictwem p. Bernutha, komisya petycyjna wybrała 
przewodniczącym deputowanego Albrechta, komisya 
budżetowa p. Bennigsena a komisya obrachunkowa p. 
Rickerta. Komisya sprawiedliwości — potwierdzona, 
jak już pisaliśmy, przez aklamacyą — wybrała na 
przewodniczących panów M;quela i dra Schwarze.

Przedmiotem rozpraw dsisiejszego posiedzenia był 
projekt do zmiany § 4 prawa pocztowego z dnia 28 
października 1871 r. Po diuższój dyskusyi, w którój 
brali udział deputowani Elben, Richter z Hagsn, ba­
ron Minnigetode, Benda, Stumm, Windthorst i dyre­
ktor jeneralny wszystkich poczt Stephan, przekazano 
projekt komisyi złożonój z 14 członków. Z spraw par­
lamentarnych nadmieniamy jeszcze, że ci członkowie 
parlamentu, którzy zeszłego roku wystąpili z stronni­
ctwa postępowego, osobną tworzyć będą frakcyą. Jest 
ich 13.

Pod miejscowemi wiadomościami zamieszczamy roz­
porządzenie podpisane przez p. Delbriiika w zsstę- 
pstwie kanclerza, zakazujące w Niemczech krakowski 
Czas na przeciąg dwóch lat.

W końcu nadmieniamy, że z dniem 1 grudnia rb. 
wychodzić zacznie w Berlinie nowe pismo w języku 
francuzkim: Journal de Berlin pod redakcyą 
pana Rudolfa Herolda. Pierwszy numer na okaz ode­
brał ś my. O wartości pisma sądzić naturalnie nie mo­
żemy, powiemy tylko tyle, że to przedsięwzięcie nie­
mieckie i że dziennik ten nowy będzie jak się zdaje 
pismem narodowo-liberalnóm, pisanóm tylko po fran- 
cuzku.

„Cóż smutniejszego być może nad obraz tych 
obrad, przez które tajemna nić intrygi się snuje — 
pisze p. Kraszewski — gdzie niemal wszystko oprócz 
rozpaczy kilkunastu ludzi bezsilnych jest nikczemny 
komedyą, podstępem i zdradą!“

Dnia 15 lipca delegacya zdawała sprawę ze swoich 
czynności. Po wstępie w myśl not i deklaracji ro­
syjsko - pruskich odczytanym został projekt traktatu 
z Rosyą, z dołączeniem dziesięciu dodatkowych pun­
któw, odnoszących się do układów między Polską
i Rosyą, które p. Kraszewski zamieścił w całości. Ża­
den z poręczonych punktów nie został dotrzymanym. 
Od pierwszój chwili zajęcia krajów Polski po dziś dzień 
Rosyą nie zmieniła swego systemu. Zmuszona oko­
licznościami robi obietnice, — niekiedy wprowadza je 
w życie, ale zawsze bez intencyi dotrzymania. Nawet 
liberały moskiewskie trzymają się tój utartój drogi. ■— 
Pamiętajmy o tóm. Wracamy do dalszych wydarzeń 
sejmu grodzieńskiego.

Zacne grono posłów, wyglądające jak rzucona oaz» 
na brudne moczary, chociaż się widziało przelamanómi 
nie zaniedbało użyć wszelkich środków ratowania za- 
gróżonój całości kraju. W dniu tym — powiada au­
tor1 —j „całe posiedzenie zeszło na protestacyach ze 
strony garstki patryotów, na poszukiwaniu środkóff 
obrony, pomocy mocarstw europejskich.“

Ze swój strony Sievers zaś naglił o przyspieszenie 
końca z taką gwałtownością, „iż groził wysłaniem 
wojsk na egzekucyą wojenną do ekonomii królewskich) 
do dóbr, mieszkań i wszelkich posiadłości członków 
sejmu, konfiskatą! dóbr rzeczypospolitój. Odmowę chciał 
uważać za wypowiedzenie wojny.“

Tymczasem Grodno zostało otoczone moskiewskióm 
wojskiem, drogi prowadzące do niego osadzone, nikŁ 
z miasta ani do miasta wejść bez pozwolenia nie 
mógł.

Nazajutrz kanclerz złożył Sieversa ultimatum, 
od noty swój nie odstąpi, bo od dworu swego odebrał 
rozkazy i na żadną nie zgodzi się zwłokę.

„Cała Izba podniosła się słysząc to oburzona do 
najwyższego stopnia.“ Zaczęto wołać.

„Czekajmy więc spełnienia groźby, gwałt dokona' 
ny przynajmniój nas usprawiedliwi.“ _ .

Patryoci wtórowali z zapałem „gińmy 1 niflcK 
nas na Sybir wywożą 1 Prowadź na Sybir itd,“

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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FRANCYA.

7 Paryż, 31 października. Mowa, jaką prezes 
niemieckiego urzędu kanclerskiego p. dr. Delbruck za­
gaił w imieniu cesarza niemieckiego obecne posiedzenia 
parlamentu, zajmuje żywo, jak naturalnie, tutejsze dzien­
nikarstwo i tutejsze sfery rządowe. Monitor ogła­
sza w tej mierze artykuł, przez ministra spraw zagrani­
cznych inspirowany, który, zaznaczywszy charakter wybi­
tnie pokojowy owego przemówienia, podaje zarazem wa­
runki, pod jakiemi pokój byłby daleko więcój zabezpie­
czony, warunki, jakie zawsze uważane bywały za ważny 
żywioł pokoju kontynentalnego, i tak dalój ciągnie: „Wa- 
runkijte do dwóch głównych sprowadzić się dają punktów: 
są zaś niemi przypuszczenie wszystkich mocarstw wiel­
kich do europejskiego „„koncertu““ i przywrócenie pe­
wnego rodzaju równowagi w organizacyi i siłach wojsko­
wych każdego z tych mocarstw. Cesarz Wilhelm uznaje 
sam konieczność tego „„koncertu,““ wspomniawszy o „„o- 
wych mocarstwach, których połączenie się w pierwszćj 
połowie obecnego stulecia zabezpieczyło błogosławieństwa 
pokoju.““ Poruszywszy w ten sposób porozumienie, ja­
kie w r. 1818 na kongresie akwizgrańskim zatwierdzone 
zostało, oddał z pewnością słuszność polityce, którą 
wtenczas popierał Aleksander I. Powrót zaś ten prze­
szłości uwydatnia też lepićj różnicę pomiędzy teraźniej­
szością a przeszłością, pomiędzy postępowaniem, jakiego 
się w 1815, a postępowaniem, jakiego się w roku 1870 
w obec Irancyi chwycono. Przed 60 laty przypuszczono 
Francyą mimo klęski i mimo piętnastoletnie zwycięstwa i 
zdobycze do nowego europejskiego „„koncertu;““ w po­
rozumieniu poerzedniem przeciw nowym zaburzeniom 
występowała jako strona kontrahująca; słowem, Francya 
znajdowała w tćm jak inne mocarstwa rękojmią terytory- 
alnego położenia, jakie ją przedstawiało zajedno z trzech 
wielkich mocarstw kontynentu. Bardzo różną była w r. 
1871 polityka trzech mocarstw, pomiędzy któremi nowy 
utworzył się „„koncert““ europejski. Niemcy, Rosya i 
Austrya nie dozwoiiły nam przystępu do tego aliansu wza- 
jeinnćj gwarancji i nie podobna nie poznać, że w tym 
względzie utworzony w 1871 roku europejski „„koncert““ 
dla europejskiego pokoju daleko jest mniśj pomyślnym 
niż „„koncert““ w 1818 r. Nie ma obawy, aby „„kon­
cert““ ten, do którego Francyi nie przypuszczono, zwró­
cił się przeciw nićj. Prawda, że zaraz po wypadkach 
r. 1870/71 można było mieć niejakie obawy, lecz takowe 
prędko usunięte zostały, zdrowy zmysł Rosyi i stara jćj 
dla nas sympatya, mądrość Austryi, interes samych Nie­
miec, który z dniem każdym co raz więcój pojmowały, przy­
czyniły się do tego, że alians ten stracił wszystko, co na 
początku mógł dla nas mieć groźnego. Ale czyż będzie 
skuteczniejszym dla utrzymania pokoju, niż gdyby go się 
było z góry zawarło pomiędzy wszystkiemi mocarstwami 
kontynentu? Jeżeli bezpieczeństwo Francyi na przyszłość 
nie jest zakwestyonowanćm, czyż ma się tak rzecz z inne- 
mi kwestyami, które narzucić się mogą ? Czyż sądzą, że 
kwestye te łatwiój załagodzone, ewentualne zawikłania ła- 
twiój usunięte być mogą, jeżeli Francya nie bierze udziału 
w tym rodzaju rady amtiktyońskićj? Żadnej w tśj mierze 
wątpliwości być nie może i to właśnie jest jedną z potrzeb 
polityki europejskiej, którą mowa cesarza Wilhelma tćm 
nardzićj uwydatnia, o ile zwrok swój zwraca na tyle szczę­
śliwy, pokojowy peryod od 1815—1848 r.“ Wspomnia­
wszy jeszcze o organizacyi wojskowój, będącój ważnym 
żywiołem europejskićj równowagi, kończy artykuł temi 
słowy: , „Agdy Francya zajmie wtenczas, jak się tego 
mądrość jej i sympatye, jakie mądrość ta w Europie sobie 
zjednała, stanowisko swoje w europejskim „„koncercie,““ 
nie będzie brakło żadnego z ważnych warunków europej­
skiego pokoju a świat nie będzie znał innych podbojów 
nad pokojowe podboje cywilizacyi. “

lenże Monitor podaje niektóre wskazówki co do 
nadchodzącój sesyi, które Bień Public za zupełnie 
zgodne z prawdą uważa. Wedle tego będzie sesya ta 
krótką i nie przeciągnie się za połowę grudnia, poczóm 
nastąpią rychło wybory senatorów a wybory do Izby pra­
wodawczej na początku przyszłego roku, jeżeli Zgroma­
dzenie narodowe zajmie się zaraz obradami nad prawem 
wyborczóm, które potóm będzie jój ostatnią wolą.“

Według Petit Monit.eur postanowiła w tych 
dniath rada gabinetowa odroczyć na czas dłuższy wszy­
stkie kwestye, któreby mogły być powodem do niesnasek 
pomiędzy ministrami, aby aż do dyskusyi nad prawem 
wyborczóm nie wywołać w łonie gabinetu rozdwojenia. — f 
Że takie rozdwojenie miało miejsce, pokazuje się teraz: ? 
minister bowiem skarbu p. Leon Say chciał się podać już ' 
do dymisyi, czemu tylko przewodnicy świata ńuansowego 
a na czele jego p. Rothschild przeszkodzili; ostatni bowiem 
oświadczył marszałkowi Mac-Mahonowi, że od pozostania 
jego w ministerstwie zależy dobre usposobienie giełdy i 
kurs dobry papierów państwowych. <

Wedle obliczenia Opinion nationale jest 1 
326 deputowanych za głosowaniem wedle list, 331 prze- i 
ciwnyclr a 42 nie zdecydowanych, z których 11 należy do ! 
umiarkowanych|republikanów,16 do najskrajniejszój prawicy i 
a 13 do bonapartystów. Tymczasem potwierdza Fr a n ce j 
podaną już dawmój wiadomość, że przewodnicy orleani- i 
stów odbywali naradę i postanowili zmusić p. Buffeta do 
zażądania dymisyi a następnie zawiązać rokowania z in- 
nemi stronnictwami co do głosowania wedle okręgów.
L, P. Gambetta ogłosił w swoim organie list do swoich 
przyjaciół w Lugdume, który bardzo dobre w ogóle w ca- 
łój Francyi zrobił wrażenie.

— 1 listopada, żachowanie się niektórych jenerałów 
na prowincyi, jak jenerała G a 11 i f e t w Dijon, który, gdy 
miano zrzucić z podstawy pomnik, jaki miasto wystawiło 
na pamiątkę walki, jaka się w nióm w r. 1871 toczyła, 
skonsygnował całą załogę, rozdał ostre naboje, dwie za- 
prządz kazał baterye i patrolom przebiegać całe miasto 
— jak prefekta morskiego barona Mje c q u e t w Brest, 
który, by przeszkodzić prelekcyom, jakie tam miewał 
adwokat przy trybunale kasacyjnym p. Corentin Guyho o 
moralności i historyi, tak samo zupełnie postąpił, jak 
jenerał Gallifet w Dijon — zachowanie się takie zaczyna 
tu budzić niejakie obawy, odkąd mianowicie wiadomą 
jest rzeczą, że to bonapartystowski jenerał Ducros kazał 
natychmiast zrzucić ów posąg i nie dozwolił, aby go o- 
strożnie zdjęto z podstawy, jak to zrobić chcieli inżynie­
rowie. Słusznie dla tego ogólnie się pytają, czy wszystkie 
te zajścia nie stoją przypadkiem w związku z planami bo­
napartystów, którzy otwarcie wyznają, że wszystko przy­
gotowali do zamachu stanu. Obawy te są tóm więcój u- 
zasadnione, jeżeli się zważy, że wielu prefektów zupełnie 
tak samo postępuje, jak jenerałowie bonapartystowscy. — 
Mimo to wszakże żadnego jeszcze z tych prefektów p. Buf­
fet z urzędu nie usunął.

Było to zapewue powodem, że, jak z dobrego zape­
wniają źródła, robiono urzędowe w ostatnich dniach u 
marszałka-prezydenta kroki, by go z jednój strony znie­
wolić, aby usunął p. Buffeta i jego politykę, a z drugiój 
strony przekonać, że p. Thiers nie zamierza zgoła zająć 
jego miejsca, lecz że całe jego dążenie do tego jedynie i 
wyłącznie zmierza, aby Francyą przed nowemi zachować 
katastrofami, w które ją pogrążyć musi bezrozumna poli­
tyka p. Buffeta. Dodano, że p. Thiers, który ma na oku

jedynie dobro swego kraju i który przy podeszłym swym 
wieku w razie tylko konieczności przyjąłby znowu najwyż­
szą władzę, gotów popierać rząd marszałka, jeżeliby się 
zrzekł stanowiska klerykalno-bonapartystowsko-reakcyj- 
nego.p. Buffeta. Że kroki te dobrego na marszałku nie 
zrobiły wrażenia, okazuje się z dzienników półurzędowych, 
które p. Thiersa bardziój prawie obrzucają obelgami, niż 
gdyby był krwiożerczym komunistą.

HISZPANIA.
Madryt, 31 października. Wedle telegramu 

madryckiego do Ag. Havas wyparła dy wizya hi­
szpańska Delatre oddział karlietowski z 600 złożony 
ludzi za granicę francuzką. Oddział ten ma być nie­
dobitkiem „band“ centrum karliatowekiego, którym po­
wiodło się przebić przez Katalonią i Aragonią.

Z San Sebatian donoszą pod dniem 31 b. m., że 
jenerał Loma obsadził Ordunę i wyparł karlistów ku 
Durango. Don Karlos z największym pośpiechem wy­
ruszył z Tolosy do Biskai. Jenerał Quesada zburzył 
tutaj zakład kopalni ołowiu, zkąd karliści znaczne dla 
siebie ciągnęli korzyści.

Do Monitora zaś piszą z Madrytu, że na od- 
bytój tamże radzie gabinetowćj postanowiono bądź co 
bądź zatrzeć złe wrażenie wywołane skutkiem ostatnie­
go bombardowania San Sebastian przez karlistów. Je­
nerał Quesada objął skutkiem tego znowu osobiście 
naczelne dowództwo nad operacyami wojennemi a obo­
zujące pod Mirandą wojsko otrzymało rozkaz wyrusze­
nia w drogę celem obejścia pozycyi karlistowskich pod 
San Sebastian. Niemniój jenerał Martinez Campos 
ma rozpocząć od wsohodu w porozumieniu z operują­
cym z zachodnićj części kraju naczelnym wodzem, 
energiczne (!) działania wojenne.

Kłopotom Hiszpanii nie ma końca. Dziś znowu 
sprawa kubańska poczyna wychodzić skutkiem inter- 
wencyi Stanów Zjednoczonych w groźuą fazę. Z No­
wego Jorku telegrafują, że rząd Stanów Zjednoczonych 
przesłał na ręce swego posła w Madrycie memoryał 
z instrukcjami dotyczącemi spraw Kuby. Treść tego 
memoryału dotychczas nieznana. Depesza waszyngtoń­
ska, ogłoszona w dziennikach nowojorskich donosi, że 
memoryał w ten sposób określa zapatrywanie prezy­
denta Granta co do kwestyi kubańskiój, iż ostateczne 
rozwiązanie takowój musi koniecznie znaleźć swój wy­
raz w niepodległości Kuby, ukonstytuowaniu wysp 
jako niezależnój rzeczypospolitój i zupełnóm usamowol- 
nieniu niewolników.

WŁOCHY.
w Rzyin, 1 listopada. W zeszłą sobotę zda­

wał prezes gabinetu włoskiego, p. Minghetti swym 
wyborcom sprawę co do wewnętrznego położenia i sto­
sunków zagranicznych królestwa włoskiego. Pierwsza 
część mowy poświęconą była głównie niedoborowi 
(który wynosi na 1876 r. 24 miliony lir.) i cłom, 
przyczóm przyrzekł mówca, że Włochy zawierając 
nowe traktaty handlowe nie będą się powodowały ten- 
dencyami opiekuńczemi. Druga część mowy rozbiera 
ogólne polityczne ;położeuie. P. Minghetti zauważył 
tutaj, że zjednoczenie Włoch dało swego czasu powód 
do podwójnych obaw, z jednój strony obawiano się pod­
ówczas zakłócenia pokoju europejskiego, z drugiej uwa­
żano wolność papieztwa za zagrożoną; wypadki jakich 
doczekaliśmy się z biegiem czasu dowiodły, że obawy 
te były nieusprawiedliwionemi. Wizyty złożone kró­
lowi włoskiemu ze strony monarchów Austryi i Nie­
miec dowodzą, że zapatrywania te podzielają ludy i 
rządy Europy. Wielokrotnie twierdzono że odwiedzi­
ny cesarza niemieckiego mogą być impulsem do zmia­
ny polityki włoskiój w obec kościoła. Twierdzenie to 
było zewszechmiar mylnóm. Włoska polityka kościoła 
opiera się na zasadzie odłączenia kościoła od państwa. 
Rezultata osiągnięte dzięki tćj zasadzie nie mogą dać 
powodu do zmiany dotychczasowój polityki. Wiochy 
powinny dążyć dziś jedynie do zasłonięcia niższego 
duchowieństwa przed uciskióm wyższego kleru i zape­
wnienia żywiołowi świeckiemu współudziału w zarządzie 
gminnym. Rząd wniesie odpowiedni ku temu wniosek 
a to w myśl artykułu 18 ustawy o rękojmiach.

Podajemy dziś dalszy ciąg przerwanego przed 
kilku dniami procesu o zamordowanie redaktora G a- 
p i t a 1e Sonzogno:

i Pierwszego przywołano Alberta Sonzogno, je­
dnego z trzech braci zamordowanego. Świadek przy-

. tacza cały szereg faktów wyświecających stosunek Lu- 
i cianiego do redaktora C a p i t a 1 e i mniema, że Lu- 
, ciani już przy sposobności pojedynku między Sonzogno 
j a ks. Odescalchi nosił się z myślą pozbycia się nie- 
i bezpiecznego przeciwnika. Luciani był, jak-wiadomo, 
i sekundantem Sonzogna i w tym charakterze rzecz całą 
i tak ukartował, że wszystkie szanse były po stronie 

księcia. Świadek opowiada dalój fakt stwierdzający 
zażyłość i serdeczne stosunki Lucianiego z żoną za­
mordowanego, fakt, do wyświecenia którego sąd i pu­
bliczność niezmierną przywiązuje wagę. Było to w 
przededniu pojedynku w Medyolanie, gdy p, Albert 
Sonzogno opuścił o świcie po bezsennie spędzonój no­
cy swe mieszkanie celem udania się koleją żelazną na 
miejsce, gdzie się miał spotkać wraz z innymi uczestni­
kami sprawy honorowój. Zszedłszy z schodów, posły­
szał kroki, zatrzymał się i ujrzał biegnącego szybko 
po schodach mężczyznę, który w tój chwili raógł po­
wracać jedynie z mieszkania pani Sonzogno, żony za­
mordowanego. Mężczyzną tym był Luciani. Mocno 
zmięszany wybąknął kilka słów niezrozumiałych i udał 
się z świadkami na dworzec kolei żelaznój.

Opowiadanie to wielkie na Lucianim i słuchaczach 
zrobiło wrażenie. Luciani usiłował tłumaczyć się, 
szczegóły jednakże, jakie przytacza następnie brat za­
mordowanego, nie pozwalają ani chwili powątpiewać 
o wiarołomstwie ,pani Sonzogno.

Drugi brat zamordowanego Cezar Sonzogno, 
adwokat, przytacza wiele okolicznnści przemawiających 
za tóm, ,że Luciani żywił śmiertelną nienawiść do Ra­
fała S. Świadek jest najpewniejszym, że Luciani chciał 
usunąć Sonzogna w zamiarze poślubienia jego żony i 
nabycia na własność wpływowego organu C a n i t a 1 e 
O swój bratowój tak się świadek wyTaża: „Iiobieta ta' 
bardzo piękna, lecz zimna jak lód; miłość jest niezro­
zumiałym dla mój wyrazem, i nie zbłądzę, gdy powiem, 
że nie kochała ani męża, ani dzieci, ani nawet swego 
kochanka.“ °

Silne wrażenie wywołało w sali odczytanie listów 
zamordowanego do swych braci i zmarłego już dawniój 
ojca swojego; piszącego trapią złe jakieś przeczucia, a 
o Lucianim wyraża się jako złym duchu, który zakłó- 
cii mu całe szczęście dornowe,

Colacito, redaktor Capitale i serdeczny 
przyjaciel zamordowanego, wyświeca stosunek Lucia- j 
mego do Rafała Sonzogno. Luciani dążył ciągle do *

wyzyskania wpływu Capitale, a mając na swe 
rozkazy dziennik ten, postarał się, by zamieścić w nim 
swą biografią i skreślić ją najpiękniejszemi farbami, 

i Przy słowach tych zerwał się Luciani z ławy i krzy­
knął: „Nędznik ten kłamie“, za co przewodniczący 
ostrą udzielił mu naganę. Colacito obstaje stanowczo 
przy tóm, że świetna biografia Lucianiego wyszła 
z pod pióra jego samego, co powoduje Lucianiego 
do nazwania świadka kłamcą i człowiekiem bez czci i
wiary.

Wśród ogólnego zaciekawienia zjawia się w sali 
Menotti Garibaldi. Menotti wygląda na dzierża­
wcę wiejskiego i nie robi wrażenia zbytnio inteligen­
tnego człowieka. Był on w najściślejszych stósunkach 
z Lucianim, którego poznał na Caprerze: „Popierałem 
jego wybór, mówi świadek., i przedstawiłem go mojemu 
przyjacielowi de Luca.“ Świadek ten zresztą nie ze­
znał nic ważniejszego.

Ostatni dnia 23 przywołany świadek Napoleon 
Perelli, adwokat famili Sonzogna, mówi obszernie 
o usiłowaniach Sonzogna celem uzyskania sądowego 
rozwodu z swą żoną i kładł nacisk na. to, że zamor­
dowany cały swój majątek zapisał pierworodnemu 
dziecku, wykluczając od spadku młodsze, które nie 
uznał za swoje.

Dnia 24 nie było posiedzenia, d. 25 zaś przesłu­
chano 15 świadków, po większój części rzemieślników 
i handlarzy z Trastevere, owego przedmieścia wieczne­
go miasta, co rozciągając się po drugiój stronie Tybru, 
pod cieniem kopuły św. Piotra, przechowało najdosa­
dniej ślady starorzymskie. — Zeznania tych 15 
świadków były w ogóle obciążającemi dla Lucianiego a 
korzystnemi dla Armatiego i Frezzy. Z zeznań tych 
pokazuje się jak na dłoni, że Armati żył w najściślej­
szych stósunkach z Lucianim i że był prawą jego rę­
ką w czasie ruchu wyborczego; świadkowie przeto 
stwierdzają okoliczność, którćj tak stanowczo wypiera 
się Luciani.

Ś wiadek Bartolommeo F i 1 i p p e r i, właściciel 
naj większój kawiarni w Trastevere, wzbrania się skła­
dać przysięgi na ewangielią, twierdząc, że jako wyzna­
wca „religii honoru i serca“ nie potrzebuje tego ro­
dzaju formalności. Na to objaśnia go przewodniczący, 
że wolno każdemu na swój przysięgać sposób. Kato­
lik kładzie rękę na ewangielii, żyd na biblii, Turek na 
koranie, a świadek nie przestanie być człowiekiem ho­
noru, skoro będzie w tym razie posłusznym przepisom 
prawnym. Świadek jednakże pozostaje niewzruszonym 
i twierdzi, że jest wyznawcą wielkiój religii ludzi uczci­
wych. — Po krótkim sporze uwalnia sąd za zgodą 
prokuratoryi i obrońcy oskarżonego świadka, woląc ra- 
czćj zrezygnować z jego zeznań, niźli odstąpić od "prze­
pisanej formy.

Świadkowie: Vanvestrant i Baganels 
byli niegdyś serdecznymi przyjaciołami i zwolennikami 
Lucianiego, zerwali z nim jednakże, dowiedziawszy 
się, — że utrzymuje stósunki z swym bratem, zna­
nym złodziejem. Luciani i Armati byli wedle tych 
zeznań „piu che fratelli“ (serdeczniój z sobą niśli bra­
cia) a Armatti był bracci forte (silnóm ramieniem) Lu­
cianiego przy wyborach.

S wiadek Zambonini, prezes zgromadzenia wy­
borczego w Trastevere, potwierdza, że zaraz po zamor­
dowaniu Sonzogna świat cały wskazywał na Lucianie­
go jako intelektualnego sprawcę tój zbrodni. Ogólnie 
powtarzano: „Ah, to niegodnie z jego strony, dopióro 
co uwiódł żonę, a teraz sztyletuje męża.“ I ten świa­
dek zeznaje, że stósunek między Lucianim a Armatim 
był serdeczny. Świadek opowiada dalój historyą z li­
stem, którego odczytaniu zapobiegł zręcznym ""mane­
wrem Luciani, a nawet odebrał list od świadka pod 
pozorem, że odda go królewskiemu prokuratorowi.

Rinaldi M a r o o n i i Cezare B r i z z o 1 a r i na­
zywają Frezzę „buonissimo giovanne“ (nieoszacowanym 
chłopcem) i cenią w nim jego liberalne i poczciwe 
zasady.

Następny świadek B. Cataldi, handlarz sukien, 
nie chce w żaden sposob dać się namówić do przysię­
gi, wołając patetycznie, że raczój pozwoli uciąć sobie 
rękę, mśli położy ją na ewangielii, będącój ewangielią 
księży, których nienawidzi. A gdy mu przewodni­
czący przedkłada, iż chodzi tutaj o prostą formalność, 
odezwał się: „Żyjemy pod konstytucyą a nie pod pa­
nowaniem księży.“

Sąd zmuszonym się widzi uwolnić tego świadka 
bez przesłuchania go, choć zeznania jego właśnie miały 
być ważnemi.

Świadek Luigi Lucarelłi, właściciel owój ezyn- 
kowni, w którój schodzili się spiskowcy i z którój, 
Morelli i Farina wyprowadzili Frezze dla udania się 
z nim na Vie Ciesarini, gdzie mieszkał, Sonzogno nie 
zeznał nic ważniejszego. Z następnych zasługują na 
zanotowanie zeznania złotnika Guzzeri’ego i tragarza 
Mariniego. Pierwszy poznał sztylet i w ten sposób 
pierwszą podał nić prokuratorowi, drugi zaś powiada, 
że mu krótko przed zbrodnią opowiadał Frezze, że wy­
grał w loteryą, wygranćj jeszcze nie podniósł. Zezna­
nie to jest poniekąd wskazówką, że Frezze liczył na wy­
nagrodzenie i nie kierował się wyłącznie czystym pa- 
tryotyzmem. Za 6 lutego nie otrzymał pieniędzy, tóm 
się po prostu tłumaczy, iż Luciani nie dał ich jeszcze.

Nazajutrz tj. 26 zm. przesłuchano najpierw byłego 
nominalnego redaktora Capitale, Gianniego.

SERBIA.
n? Iliałogród, 1 listopada. Dziennik urzędowy 

ogłasza dekret książęcy, mocą którego odroczona nie­
dawno Skupczyna zwołaną zostaje na 30 listopada. 
Najbliższym i najpilniejszym przedmiotem porządku 
mają być budżety na rok 1875 i 1876. Wedle pry- 
watnój depeszy do P o 1 i t i k uchwaliła Skupczyna 
przed swćm rozejściem się kredyta na wypadek wojny, 
niemniój zv yczajny budżet doroczny.(?)

Konsul austryacki książę Wrede opuścił na dni 
kilka Białogród i udał się do Wiednia w sprawach 
czysto prywatnych.

Dzienniki donoszą, że między Skupczyną a gabi­
netem Kaljewicza wybuchł spór, którego poozątek ma 
być następujący: Wysłane za granicę wojska ""potrze­
bują codziennie na swe utrzymanie 150,000 piastrów 
(około 10,000 talarów); wydano na ten cel 6% milio 
nów piastrów. Dziś nikt nie wie, ani zdoła przewi­
dzieć, jak długo jeszcze wojska te będą zniewolone 
stać na granicy, skutkiem czego zdawało się rządowi, 
że musi na wszelki wypadek mieć przynajmnićj dwa­
dzieścia milionów piastrów w zapasie. Obok tego u- 
zbrojenie swoją postępuje drogą, a właściwiój rząd za­
kupuje potrzebne dla wojska zapasy, pokazało się bo­
wiem w czasach ostatnich, że broń, mundury i inne 
przybory wojskowe, których Serbia miała niby to po­
siadać podostatkiem, istnieją tylko na papierze. Do 
tego widział się rząd zniewolonym skutkiem rady je­
nerała Sumarakowa. Jenerał ten, który przybył, jak 
wiadomo, do Białogrodu ua zaślubiny książęce w cha­

rakterze reprezentanta cara rosyjskiego, wielką poświę­
cił uwagę armii serbskiój, jój urządzeniu i uzbrojeniu, 
i bardzo niekorzystną dał o niój opinią. Jenerał Su- 
maraków miał oświadczyć otwarcie, że wojna w obe- 
cnóm położeniu „musiałaby wtrącić Księstwo w naj­
większe niebezpieczeństwo.“ Rząd skutkiem tego pra­
gnie dopełnić uzbrojenia i żąda w tym celu upoważ­
nienia do zaciągnięcia pożyczki w ilości 120,000 mil. 
piastrów. Skupczyna zaś w tym tylko razie gotową 
jest na to zezwolić, jeśli wybranych zostanie z jej łona 
siedmiu członków, których zadaniem byłoby kontrolo­
wanie rokowań prowadzących do zaciągnięcia pożyczki, 
niemniój kontrolowanie sposobu zużytkowania tych 
pieniędzy.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
(Damy i Huzary, komedya Aleks, hr. Fredry; Dwa światy, 

(La balle au bois dormant) dramat Oktawiusza Feuillet; 
Krakowiacy i Górale, opera narodowa J. Ń. Kamień­
skiego.)

Z powodu nawału materyału politycznego zalegliśmy w 
sprawozdawozyeh referatach z przedstawień w teatrze, dziś więo 
z tego wywięzujemy s ę, przepraszająo czytelników naszyoh za 
zwłokę w tym względzie.

W czwartek zeszły przedstawiono: Damy i Huzary, zna­
ną dobrze publiczności naszój komedyą Fredry; zawsze jednak 
soiągającą widzów dzięki typom i oharakterom szczerze polskim, 
jakie maluje. Te typy i charaktery znalazły godnych reprezen­
tantów w personalu tutejszym dramatycznym. Szczególniój je­
dnak podnieść musimy grę p. Bychtera (Rotmistrz.) Drugo­
rzędna to rola, a Jednak talent artysty wysunął ją na pierwszy 
plan. Bo i jakiż to był dzielny rotmistrz! postawa, uohara- 
kteryzowanie, głos, gest, każdy ruch były tu w najzupełniej­
szej zgodzie i harmonii a scena z Anielą nicporównanój prawdy 
i artyzmu. Pan Nawarski (Major) bardzo piękny stworzył typ, 
innego rodzaju a odpowiednio do nakreślonych rysów przez au­
tora, typ dawnego naszego wojskowego, w którym przy mniój 
mż u rotmistrza szorstkich formach, góruje również zacność i 
szlachetność charakteru. Sekundował im doskonale pan Doro* 
szyński, który jako kapelan był wybornym.

Co do Dam, to przedewszystkióm zaznaczyć i odznaczyć 
miwmy grę pani Doroszyfiskiéj (Orgonowa) i Sławskiój (Aniela). 
Obieawie bardzo, dobrze wywiązały się z swego zadania; o pier­
wszej nie wątpiliśmy wcale, bo p. Doroszyńska obok talentu 
zwłaszcza do ról tego rodzaju posiada rutynę, przez co słusznie 
zjednała sobie miano artystki, za to druga, która od niedawna 
rozpoozęla zawód artystyczny, zadziwiła nas niepomiernie bardzo 
dobrą grą staréj przesadzonéj panny i słusznie zjednała sobie 
oklaski. Pan Jejde był dzielnym Bemboszem, a p. Baumann 
bardzo wdzięozną pokojówką, czego o dwóch innych powiedzieć 
nie możemy. Zgolą całość bardzo przyzwoicie była odegraną i 
lub2^’na'eaa^°’ by tę komedyą powtórzono kiedy w niedzielę

Jeżeli dramat: „Dwa światy“ p. Oktawiusza Feuillet, który 
w sobotę i w niedzielę pierwszy raz przedstawiono w naszym 
teatrze, wielkie, jak słyszymy na innych scenach zyskał powo­
dzenie, nie dziwimy się temu. Jesteśmy nawet tego zdania, że 
zdoła się na nioh utrzymać dość długo, jakkolwiek wyznać 
trzeba, że nie ze wszystkióm odpowiada wszystkim wymogom 
dramatu, którego warunkiem, siłą żywotną — jest akoya i zawi­
ał®91® to jest działanie i oddziaływanie. Jeżeli miejscami nie 

k * “ra®atyo2.ności, to z drugiój znów strony zbyt częste, 
zbyt długie dyalogi i brak akcyi sprzeciwiają się naturze dra­
matu — boć wymiana myśli pomiędzy dwoma osobami odbywa 
się bez działania, a działanie właśnie atanowi osnowę dramaty­
czną. Ale jakkolwiekbądż dramat „Dwa światy“ w każdym ra- 
zm do. lepszych policzyć należy a składają się na to wzniosłe 

1 prawdy, które jak iskra elaktryozna udzielają się w je­
dnej chwili publiczności i wciskają się mocno i głęboko w umy­
sły wszystkie z osobna. Olivier, margrabia de Guy-ohatel dzie­
dzic wspaniałego zamku, pan rozległyoh włości, marząo tylko o 
swych antenatach, o minionój przeszłości, nie umie pogodzić się 
z nowym światem, z nowym porządkiem rzeczy, z nowemi wy- 
obrażemami i sądzi, że to tak pójdzie dslój a pójdzie bez pra­
cy, która według niego jeszcze nie uszlachetnia człowieka. Wy­
obrażenia jego wsteczne dzieli z nim siostra, Bianka de Guy- 
chatel a nawet silniejszą jest od brata w postanowieniu niepo- 
godzenia się z nowym kierunkiem, z nowym prądem czasu. Od­
osobnienie od reszty świata, który, ich zdaniem, nie wyznając 
tego, co oni wygnają, niechybnie zdąża do zguby, żyją tylko 
z pokrewnymi sobie i duchem i krwią: hrabiną de Peumarsb, 
jej synem i wnukiem i z nimi razem, do których dołącza się 
jeszcze floel, żebrak, stanowią niejako reprezentantów starego 
świata.. Przedstawicielami nowego porządku są Jerzy Morel, 
właściciel hut żelaznych a więcój jeszcze Jego siostra Ludwika, 
jeśli nie Amerykanka z urodzenia, to Amerykanka z wyobrażeń, 
z wychowania, z poglądem męzkim na świat, czynna i stanow- 
oza a nadew3zystko pojmująoa obowiązki. Zetknięcie się, zbli­
żenie się tych dwóch światów do siebie łatwe, bo p. Morel wy­
budował swoje huty żelazne w blizkości zamku Guy-ehatel, bo 
p. margrabia Olivier zadłużył swoje posiadłości a pan Morel na- 

i ° 6 îak dtrzymuje w interesie swego przedsiębior­
stwa. Widują się więc dość często. Ale i Bianka raz po raz 
opuszcza zaczarowany swój zamek i w konnych przechadzkach 
spotyka Morela, który tając miłość do niój przed światem a na­
wet przed siostrą swoją — tam jedynie ma sposobriość przypa­
trzenia się tój, którą pokochał od dawna. Fatalna chwila zbliża 
się dla Obviera. Przeciążone nad wartość posiadłości jego wraz 
z zamkiem przechodzą w ręce Morela. Morel ohee zamek zo­
stawić jeszcze w posiadaniu Guy-chatelów, jeśliby Olivier stał 
się wspólnikiem jego przedsiębiorstwa. Ale dumny margrabia 
brzydzi się pracą, pogardza przemysłem i nie przyjmuje łaski. 
Zrozpaczony Morel, bo wystawiony na to, że nawet widywać 
me będzie z daleka Bianki, bo ona postanowiła wstąpić do kla­
sztoru, wyznaje jój swą miłość, u nóg jój składająo wszystko to, 
co posiadała dotychczas. Bianka nie przyjmuje jego ręki — 
uboga me chce się poiąezyć z bogatym Mordem, którego oj­
ciec, jak mówiła hrabina de Peumaroh kuł konie u jój męża A 
jednak Bianka kocha Morela. Ten młody, piękny przemysło­
wiec, pełen zaufania do siebie, kochany i uwielbiany przez 
swych robotników, wyglądał wśród nich jakoby wódz jaki i nie 
m -i z z na ni9l. głębokiego nie wywrzeć wrażenia. Nie ohoiała 
myśleć o nim a jednak myślala, nie ohoiała się zdradzić z miło- 
soią a jednak zdradziła. Kiedy Hoël, żebrak z otoczenia Guy- 
cnatelow i przywiązany do nioh mszoząo się za wyrządzoną 
niby krzywdę margrebiemu i jego siostrze — bo za zbrodnią 
poczytuje Morelowi, że śmie zabierać zamek, choć ten drogą 
układu, drogą kupna dostał się w jego ręoe —otóż kiedy Hoël 
w zasadzkę wprowadził Morela i żyoie mu cheiał odebrać, jeśli 
me zrzeoze sią własności i nie odda zamku — wówczas zjawia 
się Bianka i od nieohybnój śmierci ratuje Morela. Kocha go 

Blanka ale duma jój nie zezwala na ten związek. Od my­
śli tej nie odwodzi jój brat ale nawet do żywego ozuje się obra­
żony, ze taki Morel śmlat posunąć się tak daleko i zapragnął 
ręki margrabianki Guy-chatel-i krwią chce zmazać wyrządzoną 
obrazę. Pojedynkowi przeszkadza jednakowoż Ludwika. Do­
wiedziawszy się mniejsza o to, że w dość nienaturalny sposób 
o zamiarze Obviera, maluje mu piękną i szlachetną duszę brata, 
wyznaje, iż skłamał tylko, ża dobra Guy-obatelów tak wielką 
dla. niego mają wartość, że nie prawdą było to wszystko, oo 
mówił o rudaoh żelaznych, bo chciał Biankę z jój wyobrażenia­
mi nie zostawić na lasoe O jatrzności, bez sposobu do życia — 
i sama broni go przed wśoiekłośoią robotoiaów, bo i ona, ta 
Amerysanka z wolą i charakterem mężczyzny oprzeć się nie 
zdolat. wrażeniu, jakie wywarł na niój arystokratyozuój posta­
wy Obvier, imponujący jój spokojem i dumą wśród nieszczęść, 
jakie zwaliły się na niego i Biankę. Od tój chwili odbywa się 
walka w duszy i wyobrażeniach Obviera na korzyść nowego 
porządku, na korzyść Morela a mianowioie Ludwiki, którą po­
kochał. Pozostaje w zamku, poluje jak dawniój i zabitą zwie­
rzyną, jak powiada, chce spłaoić dług Morelowi i żyje szczęśli­
wy w mb towarzystwie, w któróm szczęśliwą csuje się także 
Ludwika. Brat jój tylko jeden — Jerzy Morel — nie widzi 
szczęścia przed sobą. Bianka w klasztorze a On zbyt zna ją 
dobrze, by mógł się Judzić, że zrzuoi suknią klasztorną dla nie­
go. Bez nadziei więa żadnój postanawia odebrać sobie żyoie. 
Ale i tntaj energia Amerykanki i poświęcenie jój dla brata od- 
noszą zwyeięztwo. Ludwika udaje się z Olivierem do klasztoru, 
bcena, w którój Olivier stara się przekonywać Biankę a w któ- 
rój zjawia się także w końcu Ludwika i odnosi wreszcie zwy- 
oięztwo, a z nią także zwyeięztwo i nowy świat — jest niewąt­
pliwie najpiękniejszą, najdramatyczniejszą w całej sztuoe. Jeśli 
pięknym jest dyalog między nawróconym bratem a zakonnicą, 
powracającą znowu do swój celi i chcącą przytłumić w sobie 
najszlachetniejsze uezuoia, piękniejszym i wznioślejszym jeszcze 

yalog między Bianką.a Ludwiką. Bianka wraoa a wraca wła­
śnie w chwili, w którój Morel ostatni raz spog ąda na świat, 
ostatni raz wymawia jój imię — aby potóm położyć koniec cier­
pieniom.

Dj usterek dramatu, które wytknęliśmy na samóm ozele, 
moglibyśmy jeszoze dodać,Jmigdzy innemi, że nie rozum etny jaką
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rolę odgrywa przyjaciel Morela, malarz Didier. W pierwszych soe* 
nitoh wydawał nam się być pośrednikiem między starym a nowym 
światem — nie był nim jednakowoż a nawet nie usiłował od­
wieść Morela od samobójczego zamiaru. I osoba hrabiego de 
Peumaroh nie widzi nam się zupełnie potrzebną. Nie przedsta­
wia ona odrębnego charakteru, nio uzupełnia tóż charakteru 
Oliviers, ale całkiem do niego podobna itp.

Przedstawienie samo wielką odznaczało się starannością, 
co podnieść należy na chlubę i rezyseryi i dyrekcyi teatru 
naszego. Staranność i pracę podnieść także musimy w grze 
wszystkich artystów i artystek. Pan Lucyan z roli Oliviera 
dobrze sią wywiązał. Każdy ruch, każde słowo, postawę od 
początku do końca umiał zastosować do stanowiska, jakie zaj­
mował, do charakteru, jaki przedstawiał. Dobrą była również 
panna Henneman jako Ludwika Rola jój do łatwych nie na­
leży. I słowem i manierami uwydatniła charakter Amerykanki. 
Scena, w której Morel (p. Terenkoczy) idzie życie sobie ode­
brać i widzi nagle zjawiającą się Biankę (panią Terenkoczy), 
mniej była szczęśliwą i nie robiła tego wrażenia, jakie spra­
wić była powinna. To samo niemal powiedzieć możemy o 
scenie przedklasztornój ; była to chwila najdramatyczniejsza — 
przeminęła jednakowoż bez głębszego wrażenia.

Natomiast w innych scenach zupełnie nam się podobała 
pani Terenkoczy. Pan Rychter nie był złym jako Hoel — ale 
wolimy ge w rolach wujaszków. Pani Sławska dobrze pojęła 
swoją rolę; pan Terenkoczy z wyjątkiem ostatniego aktu, który 
wypadł słabo, dobrze wywiązał się z swój roli; pochlebnie także 
wyrazić się . możemy o panu Nawarskim (de Peumarscli), panu 
Nowakowskim (wnuku) i Dulębie (malarzu).

W niedzielę powtórzono Dwa światy a przedstawienie 
to, na które i tą rażą liczna zebrała się publiczność, wypadło 
pod każdym względem daleko lepiej niż pierwszą rażą. Pano­
wie Lucyan i Terenkoczy oraz panie Heneman i Terenkoczy 
słusznie zbierali oklaski.

Krakowiacy i Górale, zgromadziły bardzo liczną publi­
czność; z wyjątkiem loż pierwszego piętra, wszystkie miejsca 
od dołu do góry literalnie były nabite. Przedstawienie było 
staranne. Pan Doroszyński był bardzo dobrym Mieohodmu- 
cbem, a grą swą wywoływał nieustającą wesołość. Niemniej 
dobrze grali pp. Jejde (Jonek) i Terenkoczy (Bardos)., a osta­
tni nadto dobrze wywiązał się z części śpiewnój. P. Brzechffa 
część wokalną bardzo dobrze wykonała, — czego o Stachu po­
wiedzieć nie możemy. Wystawa sama była dobrą, niektórym 
tylko góralom na przyszłość radrlmy, by zbyt drastycznie się 
nie charakteryzowali. Na podobnej charaktery zacyi traci sztu­
ka i prawda.

przeorane olbrzymim nłngiem. Jak szybko i gwałtownie wzbie­
rały wody, przekonać się można z opowiadań pasterzy, którzy 
w czasie powodzi z trzodami znajdowali się na okolicznych prai- 
riach. Ujrzawszy pierwszy przybór wód, postanowili oni bez-

: zwłoeznie udać się z trzodami głębiśj w obszary stepowe; lecz 
• już po upływie dziesięciu minut brnęli w wodzie po pas. Do- 
i siedli przeto koni i ratując życie, zostawili na pastwę fal eały

swój dobytek.
— * Kalendarz Jutro w ozwartek dnia 4 listopada Ka­

rola Borom.; w kalendarzu słowiańskim Mściwoja.
I Wschód słońca o godzinie 7 minut 3, zachód o godzinie 

4 minut 24.
Dnia 4 listopada 1557 zostawiona wolność wyznań Gdań­

skowi. — 1614 urodzenie królewicza Aleksandra Wazy. — 1648 
Kozacy oblegają Zamość. — 1768 Turoy wypowiadają wojnę

; Moskwie. — 1794 rzeź Pragi.
—

3 Środa, dnia 1 listopada. Dyrektor tutejszego sądu 
i powiatowego p. Odenheimer obchodzi! dziś 25 letni jubileusz 
i swego urzędowania resp. dyrektorstwa przy sądzie średzkim.

Na tegoroozny sprzęt zboża ogólnie rolnicy narzekają mia­
nowicie zaś paszy dla inwentarza jest bardzo mało. To tóż dziś 

' już doszła słoma do ceny dotychczas u nas niepraktykowanej,
: bo do 15 tal. za kopę. Ceny zboża są mimo miernego zbioru 
j dosyć umiarkowane. — Do klęsk i strat na jakie już od kilku 
j lat rolnicy są wystawieni przyłączyło się znowu nOwe nieszozę- 
; ście. — W skutek trzy tygodni trwających deszczów nie wy- 
ż brano jeszcze w wielu miejscach kartofli, ezekaiąo na pogodę, 
i Tymczasem po deszczach nastał mróz, który już kartoflom za- 
■ szkodził, a jeżeli się zwiększy, to narobi wiele szkody. —^Ozi­

miny natomiast stoją dosyć dobrze.
Kiedy koiój kluozborsko-poznańska będzie otworzoną, do­

tychczas nie ma nic pewnego. — Raz po raz przejeżdżają tu 
komisye, które kolej rewidują, po powrocie ich przecież dowia­
dujemy się, że koiój nie może być jeszcze otworzoną, bo tu i 
owdzie wykazują się jeszcze niedostatki, które muszą być 
wprzód usunięte. — Prawdopodobnie poczekamy jeszcze za 
otwaroiem kolei do 1 grudnia.

Za wnioskiem, żeby pisownią tego przyimka zupełnie tak 
zatrzymać, jaka jest obecnie, są prof. Kolanowski, prof. Rymar­
kiewiez i dr. Szulc.

Prof. Jerzykowski z zastrzeżeniem, że w przyimkaoh zło­
żonych obce pisać wszystkie razem.

Dr, Libelt z tóm zastrzeżeniem, żeby ich nie pisać razem, 
ale z osobno.

Dr. Rzepecki zwraca uwagę komisyi na to, ża pozostaje 
dla niej jeszoze dopełnienie tego jednego prawidła, na jakie się 
zgodziła, a mianowicie jak pisać z w złożeniu stósownie do na­
stępującej spółgłoski, przyezóm nasuwa następujące przypadki: 
zzuć, zżąć, zziajać, zsuć, zszyć, zoiąć, a nadto przy­
padki wsuwki, czyli jak pisać s, z przed twardemi, przycisko- 
wemi i pieszczonemi, jak w szczególnośoi przed s, sz, ś, c, cz. 
ć, z, ż, ź itd.

Wypracowania w tój mierze szczególnych prawideł podej­
muje się prof dr. Kolanowski.

Następnie przechodzi komisya do opuszozonego punktu 
z wniosku prof. Jerzykowskiego, który brzmi:

Imiona męzkie, uformowane z łaoińskiego rodzaju nijakiego 
na nm, mają organicznie w liozbie mnogiój y (a nie a), n. p. 
testamenty, punkty, sakramenty — podobnież defe­
kty, terminy, grunty itd. Formy okręta i urzęda są 
niegramatyezne.

Prot. Jerzykowski odczytał jeszoze te powody i przykła­
dy, które mu się w ostatnim ozasie na korzyść tego wniosku 
nasunęły, i powtarza wszystkie argumenta, jakie ma przeoiw 
odmiennemu zapatrywaniu ks. Malinowskiego.

Dr. Rzepecki proiił wnioskodawcy, żeby rozdzielić ten 
wniosek na części, odłączyć wyrazy nowoozesne od tych, które 
się utarły przez trzywiekowe używanie w kośoiele, sejmach i w 
palestrze; gdy jednak tenże na to zgodzić się nie cheiał, wnio­
sek przy glosowaniu upadł wszystkiemi głosami przeoiw głoso­
wi wnioskodawcy z tym wyjątkiem, że tormy okręta i urzę­
da uznane zostały za niagramatyozne.

Przyszłe posiedzenie naznaozono na dzień 3 lutego rb. ze 
znanym porządkiem dziennym.

Dr. Rymarkiewiez. Dr. Rzepeoki.
w zastępstwie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 3 listopada.

— * Ks. prób. lic. Chiżyński z Leszna, skazany przed 
mniej więećj dwoma miesiącami na banioya z W. Ks. Poznań­
skiego wrócił zeszłego piątku do swój parafii. Następnego zaś 
już dnia, w sobotę, kiedy ledwo był odprawił mszą św. w ko­
ściele, przybył na probostwo, jak do Kuryera Pozn. donoszą 
komisarz polieyjny w towarzystwie policyanta i wezwał go w 
imię prawa, aby się z nim udał na policyą, Tu chciano mu 
wręczyć zapozew sądowy, ks. Chiżyński nie przyjął go jednak; 
woźny sądowy oddalił się więc, a następnie wrócił z oznajmie­
niem, że sędzia zadekretował, aby zapozew na drzwiach probo­
stwa przybić. Teraz oświadczył komisarz policyjny ks. Chiżjń- 
skiemu, iż ma polecenie wywiezienia go natychmiast za granicę 
Księstwa, i że gdyby raz jeszcze powrócił do niego zanim de­
kret banicyi cofniętym zostanie, czeka go więzienie czterotygo­
dniowe. Na usilne jego żądanie, pozwolono mu udać się je­
szcze na probostwo dla przygotowania się na podróż, poezem 
go do Szląska wywieziono.

— * Grzywny, na jakie duchowni Archidyeeezyi poznań- 
skićj skazani zostali, dochodzą wedle Kuryera do wysokości 
11,859 tal. !0 sbr., w Archidyecezyi gnieźaiećskiói do wysoko- 
śoi 40 tal.

— * Ks. proboszcz Schubert z Goianic w dekanacie 
wsehowskim i ks. prób. Jaensoh z Krzycka małego w tymże 
dekanacie skazani zostali na banieyą z W. Ks. Poznańskiego.

— • Ks. prób. lic. Kegel z Krotoszyna i ks. prób. dr. 
Jażdżewski z Zdun stawali dnia 28 i 27 razem przed wy­
działem karnym sądu powiatów, krotoszyńskiego, pierwszy o- 
skarzony o mowę żałobną, jaką miał na pogrzebie śp. pani Za- 
borowskiój, drugi o procesyą, jaką wedle starodawnego zwycza­
ju odprawił w dzień Bożego Ciała w Baszk rwie. Choć zaś je­
den i drugi jasno wylsaza i, że ani w pierwszym ani w drugim 
przypadku nie zachodziła żadna czynność urzędowa, i mimo po­
wołania się na oświadezenie ministra dr. Aehenbacha, który przy 
rozprawach nad ustawami majowemi wyrzekł w imieniu rządu, iż 
ani te ustawy ani dodatkowa ich deklaracya podobnych szcze­
gółowych czynności tyczyć się nie mogą, skazani zostali obadwaj 
na najniższą karę, tj. na 3 Jttf lub jeden dzień więzienia. Pro­
kurator wniósł był o karę 33 marek. — Dnia 29 mz. zaś był 
przesłuchiwany w sądzie pow. grodziskim ks. Formanowioz 
z Grodziska, oskarżony o odprawianie w dniu 9 września rb. w 
Parzenezewie cichej mszy, nie na odpuście. Wedle Kurye­
ra jest to pierwszy przypadek, gdzie duchowny, będący już 
10 lat na posadzie, a więc przed ustawami majowemi wyświęcony, 
zaproszony przez interesowane osoby pociągany bywa przed 
kratki sądowe.

— • Tutejsza prowincyonalna dyrekcya poborowa 
obchodziła dnia 3i mz. pięćdzietięcioletni jubileusz swego 
istnienia.

» W budżecie poczt i telegrafów państwowych 
na r. 1876 wyznaczono sumę 72,900 jako ostatnią ratę dla 
wybudowania nowego skrzydła na tutejszej nieruchomości po- 
cztowćj. Cała budowa kosztować będzie 207,000 gdyż na 
ten cel było w budżecie zeszłorocznym wyznaczonych (35,000 m.

— * Protestanckiemu seuiinaryin nauczycielskiemu w 
Koźminie nadany został reskryptem mmisteryalnym charakter 
zakładu bezwyznaniowego, o ezóm eo tylko uwiadomiło 
prowinoyonałne kolegium szkólne dyrektora zakładu. Odtąd 
więc i nozniowie katoliccy będą mogli być przyjmowani do te­
go seminaryum.

— * Radzca ziemiański powiatu babimostskiego pan 
Unruhe-Bomst obchodzić będzie dnia 14 bm. dwudziestopię- 
cio letni jubileusz swego urzędowania.

— * Rozporządzeniem urzędu kanclerskiego z dnia 
29 października rb. zalsazanem zostało dalsze rozpowszechnianie 
Czasu krakowskiego w państwie niemieckióm na lat dwa i to 
w skutek wyroków sądu powiatowego poznańskiego z dnia 10 
listopada 1874, 27 kwietnia i 16 września 1875, a na zasadzie §. 
14 prawa o prasie z dnia 7 maja 1874.

— * Droga żelazna z Poznania do Kluczborka — na 
górnym Szląsku — ma być dnia 15 listopada rb. otwarta. Na 
całej jej dłngośei, 201 kilometr, wynoszącój, znajduje się 16 
stacyi i 2 przystanki. — Do stacyi pierwszorzędnych należą: 
Poznań, Jarocin,jOstrów, Kępno i Kluczborek; do drugorzędnych: 
Gądek, Środa,\ Pleszew, Ostrzeszów, Byczyna; do trzeciorzę­
dnych: Chooicza, Kotlin, Biniew, Przygodzice, Antonin i Łęka 
(opat.); przystanki zaś»są w Sulęcinie i Domaninie.

Na początek zaprowadzone będą 4 pociągi osobowe i 2 
towarowe, z których pooiągi osobowe Nr. 1 i 5 jako tóż towa­
rowy Nr. 301 z Poznania do Kluczborka, a osobowy Nr. 2 i 6 
oraz towarowy Nr. 302 w odwrotnym kierunku pójdą. Pociągi 
te będą miały związek z pociągami kępińsko-wrocławskiemi z 
jednćj, a pociągami do Stargardu i Berlina z drugiej strony. 
Dyrekoya i pieiwsza inspekcya tejże kolei są w Poznaniu, dru­
ga inspekoya zaś w Ostrowie.

— * Pisaliśmy już o bankructwie i aresztowaniu dra 
Strousberga na dworcu kolei żelaznej w Petersbur u, nie 
mniej o dostawieniu go do Moskwy. Na wiadomość o tern od­
było się w Berlinie posiedzenie miejscowych i zagranicznych 
wierzycieli, które jednakże skończyło się na niczem. Zgodzo­
no się jedynie, by dołożyć wszelkich starań celem wyjednania 
wolności uwięzionemu, bo tym tylko sposobem będzie można 
przystąpić z jakiemi takiemi widokami do zbadania zawi­
łych interesów., Na zebraniu przeważało przekonanie, że droga 
konkursu byłaby najniekorzystniejszą, bo odbierałaby wszelką 
nadzieję zadowolenia wierzycieli. Dziś ma się odbyć drugie 
posiedzenie, na którem powzięte zostaną niezawodnie stano­
wcze uchwały.

— * Z dotkniętych powodzią okolic stanu Texas w 
Ameryce północnej, otrzymały dzienniki nowojorkskie następu­
jące wiadomośoi: Podczas gdy ci z mieszkańców, którzy z ży­
ciem uszli okropnój katastrofy, zajęoi byli ratowaniem mienia 
swego, tego, eo się jeszcze ratować dało, rozeszła się pogłoska, 
iż o dwie mile niespełna od miasta Indianoli, gdzie morze naj- 
więcój wyrzuoiło na brzeg ofiar powodzi, zbójoy meksykańscy 
obdzierają trupy. Świadkowie Daoczni znpewniaii, że sprośni 
rabusie w chciwości swój ucinają zmarłym palce dla zdjęcia 
pierścionków lub uszy dla kulczyków. Wnet zebrał się oddział 
oohotników i zbrojno wyruszył ku owemu wybrzeżu. Zaskoczył 
istotnie zbójców przy obdzieraniu trupów, a dawszy do nich 
ognia, siedmin na miejscu ubił. Samo miasto Indianola do te­
go stopnia jest zniszczone, iż wątpić należy, czy kiedykolwiek 
się podniesie z tego upad u. Większa część mieszkańców prze­
siedla się do osad sąsiednich a szczególnie do pobliskiój, w bez- 
piecznóm miejscu pbłożonój Wiktoryi. Nie tylko domy w Ir- 
Jiapoli ale i gi unfa, na których stall, zniszczone eą i jakby

•

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł nr. 2 i za- 

, wiera: Spółki pożyczkowe: Ustęp z referatu nadzwyczaj- 
; nój komisyi rewizyjnćj spółki pożyozkowój poznańskiój: V. Po- 
i danie sposobów, jakieby po zbadaniu stanu spółki zdawały się 
> komisyi za stósowne do uniknięoia na późniój podobnych przy­

padków. — Ruch stowarzyszeń: Komitet spółek zjednoczo­
nych: Kasa pożyczkowa dla miasta Gniezna i okolicy: „Halina“, 
Spółka akcyjna. — Zabezpieczenia: 0 zabezpieczeniu naży­
cie w ogólności: I. Korzyści zabezpieczenia na życie dla posie- 
dzicieli większych majętności; Towarzystwo ku wspieraniu u- 
rzędników gospodarozych W. Ks. Poznańskiego; Stowarzysze­
nie wzajemnój pomocy rękodzielników dla miasta Poznania. —
Rozmaitości. — Literatura. — Inseraty.

* Protokół z XLII. posiedzenia komisyi ortogra­
ficznej poznańskiej. Działo się w Poznaniu dnia' 4 stycznia 
1875 roku.

Ob cni: dr. Libelt, prof. dr.Rymarkiewiez, dr. prof. Jcrzy- 
kowski, dr. Szulc, prof. Kolanowski i dr. Rzepecki.

Przed porządkiem dziennym prof. dr. Rymarkiewioz tłu­
maczy powody swego tak długiego nieuczęszczania na posie­
dzenia, pizytaczająo za główne przyczyny i brak zdrowia i 
wielkie przeciążenie obowiązkami szkólnemi.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokulu z przeszłego zebra­
nia, komisya jaszcze raz rozbiera rzecz o przyimkach s, z, a 
mianowicie:

Dr. Szulc przyznają słuszność wywodom dra Rzepeckie­
go, ale nie zgadza się na konkluzyą i wnioski, bebyśmy w ten 
sposób przyczynili się do jeszcze większój deprawaeyi pisowni 
i sprawili tóm większe zamięszanie. Idąo za samą fonetyką, 
sprzeniewierzylibyśmy się etymologicznój zasadzie, którą każdy 
wykształooy język coraz więećj przyjmuje. Tylko pierwotne, 
niewykształcone języki piszą ozysto fonetycznie, jak to n. p. i 
ca greckim języku widać było. Więc jestem zdania, żeby albo 
pi ać zupełnie etymologicznie, albo przynajmniej jak u Cze­
chów rozróżniać narzędnik od dopełniacza i pierwszy przyimek 
pisać przez s, drugi przez z, albo żeby zostać przy dotychcza­
sowych prawidłach,gżeby zawsze pisać z, gdy stoi osobno, a w 
złączeniu fonetycznie uuodabąiać do następującój spółgłoski.

Prof. Kolanowski przemawia także za tóm, żeby pisać 
jak dotąd, chociaż jesf zdania, żeby naukowo te trzy przy­
imki rozróżniać.

Prof. Jerzykowski przyznaje także słuszność uzasa­
dnieniu różnicy trzech przyimków, ale każę iść za pisarzami 
Zygmuntowskimi i pisać z, żeby się po za tych pisarzów nie 
cof~ć. Dla niego też to z zygmuntowskie stało się pierwiast­
kiem obowiązującym

Dr. Rzepecki nawiasem tylko prof. Jerzykowskiemu 
przypomina, że nie ma przykładu, żeby w historyi jakiegokol­
wiek jeżyka powstał gdzie i kiedykolwiek jaki nowy pi rwia- 
stek. Pierwiastków tworzyć nie można i pierwiastku z nie ma.

Dr- Libelt jest też w praktyce za obeoną pisownią; że 
ono s się coraz bardziej zacierało i że język, im bardziój się 
kształci, tóm bardziej do fonetyki się zwraca.

Dr. Szulo przeczy temu i mówi, że przeciwnie, im bar­
dziój język się wykształca, ten więećj dochodzi rodowodu wy­
razów, do pierwiastków i tóm bardziej ku etymologii się nagi­
na. Fonetyka w pisowni ludu to nieświadomość; właśnie cho­
dzi o (.o, żaby doohodzić pierwiastków, zasad, reguł. Rzeczy 
przedhistorycznych zaprowadzać nie można, ale co jeszoze żyje 
w historyi, to trzeba odnowić, jeżeli się ma postępować nauko­
wo. Dla tego tóż jest przeciwko fonetycznej pisowni i w tym 
razie, bo nie może brać na siebie odpowiedzialności za prawidło, 
które z jego zasadą i z zasadą języka nie jest zgodne.

Prof. Jerzykowski. Skoro Zygmuntowscy pisarze na 
wszystkie te trzy znaczenia jednę przyjęli formę z, to położyli 
nowy fundament do tego przyimka, który następnie w tym 
kształcie nabył praw historycznych.

Prof. Rymarkiewiez. W historyi naszego języka widać 
niewątpliwą przewagę żywiołu etymologicznego — jakeśmy to 
już sami byli skonstatowali i do uchwały podnieśli, ałe my nie 
możemy cofnąć się zbyt daleko i namnożyć jeszoze więcej tru­
dności.

Dr. Rzepecki. Wszyscy mówcy poprzedni zgadzają się 
na to, że obecna pisownia tych trzech przyimków nie zgadza 
się ani z ich rodowodem, ani z ich wymową ustną, t. j. ani z 
etymologią, ani z fonetyaą, a mimo to wszyscy są za zachowa­
niem „status quo“, jedynie z obawy przed wszelką w tej mie­
rze reformą, obecna pisownia jest ze wszech miar nieszczęśli­
wa, bo najdowolniejsza, jaka tylko być może. Stawiając swe 
wnioski, byłem z góry przekonany, że prawidło etymologiczne 
nie znalazłoby dzisiaj poparcia, gdyż nauka języka ojozystego 
nie postąpiła jeszcze tak wysoko, żeby klasy wykształcone, a 
co dopiero lud przywieść do koniecznych wśród pisania refle- 
ksyi. Postawiłem tedy prawidło fonetyczne, niezgodne wpraw­
dzie z duchem języka, ale nie obrażające go w takim stopniu, 
w jakim obraża go dzisiejszy nieład w tój mierze. Że pisownią 
tę zrobili za Zygmuntów nie pisarze, tylko drukarze, na to by­
łoby dużo dowodów, między innemi nawet u Maciejowskiego. 
Powodowany tym faktem, że dech, tchu ostoi się w grama­
tyce mimo wszelkie zachcianki reformatorskie; że z, s w złoże­
niu zupełnemu uległo rozbiciu, np. scedzić, ściąć, złożyć, 
zdzierać, postawiłem prawidło i dla pedag. i dla gramatyki naj­
łatwiejsze do przeprowadzenia, a zarazem najlogiczniejsze w da­
nym razie. Gdy jednak, widzę, w jakim kierunku głosy płyną, 
zmuszony jestem wrócić na drogę całkiem zasadniczą i posta­
wić dziś alternatywę zasady etymologicznój, jako pierwszśj, obok 
fonetycznój, jako pomocniczój. A więc proszę panów o łaska­
we głosowanie w następującój formie:

I. Komisya uznaje, że są w polskim języku trzy etymolo­
gicznie różne przyimki, a mianowicie:

z dopełniaczem s (so) odpowiadająoe łacińskiemu de 
z narzędrdkiem s (są) „ „ cum
z dopełniaczem z (¡iż) „ „ ex
Komisya zgadza się na ten punkt jednomyślnie, z

tóm jednakże zastrzeżeniem ze strony prof. Jerzykowskiego, że 
odnosi się to tylko do przeszłości.

II. Wypada zatóm, żeby ta wszystkie trzy przyimki pi­
sać etymologicznie bez względu na stanowisko i następstwo, tj. 
bez względu na to, czy stoją osobno, czy ziączuie, i oo za gio- 
ska za niemi następuje.

Za tym punktem są: prof. dr. Rymarkiewiez, dr. Szulc i 
dr. Rzepecki;

przeciw: dr. Libelt, prof. Jerzykowski i prof Kolanowski.
III. Ze względu na wielkie pedagogiczne trudności można- 

by je eventualiter pisać tylko ściśle fonetycznie s lub z, bez 
względu na rodowód i tylko ze względem na następstwo.

(Tego punktu żaden z obecnych nie popiera, prócz wnio­
skodawcy).

Za wnioskiem dra Szulca, żeby pisać z przy Dopełnia­
czu (ex i de), a s przy narzędniku (cum), jest tylko sam y/nio- 
skodawca i częściowo dr. Rzepecki, jako za takim, co się w ozę- 
ści przynajmniój do prawdy zbliża.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski z 
Węgrzynowa, Sezaniecki z Charbowa, Czerniawski z Jara­
czewa, paui Nieżychowska z Granówka, Nieżychowski _ z 
Sepna, Kośeielski z Kąkolewa, Taozanowski z Biskupio, 
Taczanowski Witold z Siawoszewa, Lipski z Strzygi, Rtiokers- 
feld z Kowala, Berger z Hamburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Klooko z Lipska, Jabs z 
z Hamburga, Rechtmann z Kolonii, Gronerg z Berlina, Sku- 
dliński z Bydgoszozy.

, Zyto looo bez zmiany; 155 M. za ton 120 ft. pł. Termi­
na na kwiecień-maj ¡ 154 M. pi. Cena regulacyjna 144 M.

Jęczmień loco wielki 113 funt. 165 M., 117/8 funt. 168 
M. per ton pł.

Okowita nie dowieziona.
Depesze. Londyn, 1 listopada. Piękna angielska 

pszenica trzyma się, rosyjska 1 M. tsniój. Mą'ka ociężale. Owies 
i th. wyżój. .

Amsterdam, 1 listopada. Pszenica stało, 275,296. Zyto 
bez zm. 194. Rzep 386. 409. Olej rzepiowy 36J. 37|. 39. Po. 
wietrze dżdżyste.

Giełda bydgoska, 2 listopada.
Pszenioa: stara 191-213, nowa 179-199 m.
Zyto stare------, nowe 148-156 m.
Jęczmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 100U kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 44.— m. per 160 litrów a 100 %

Giełda berlińska, 2 listopada.
Pszenioa: por 1000 kiio w miejscu 173-217 marek wedle 

gat żądano; żółta węgierska — , biała polska — płac., mar. 
z kolei płac., na listopad i iistopad-grudzień 191J-195-94 mar., 
grudzień-styozeń 197-ł99|, kwiecień-maj 209-211-210 marek 
płaoono.

Zyto per 1000 kilo w miajscu 148-171 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148J-150 marek z kolei i franoo 
z dworca, — nowe rosyjskie 160-62 marek z kolei, krajowe 
164-171 marek franoo z dworca pł., na listopad i listopad-gru- 
dzień 149-151-150^-, grudzień-styozeń 162j-54-53j na wiosnę 
156j-574 płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 137-186 marek 
płaoono.

Owies per 1000 kilo w miejsou 135 185 marek wedle ga- 
tunku żądano, — czeski i saski 170-180, rosyjski 165-176, 
pomorski i mekieinbnrgski 170-180, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 155-176 marek z dworoa płaoono., na listopad — płao. 
iistopad-grudzień 165|-66i, grudzień-styozeń—.— na wiosnę 172$

i marek płao.
Groch per 1000 kilo do gotowania 186-230 m., ca paszę 

i 175-185 marek płao.
Rzep per 1000 kilo 295-305 marek, 

i Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
' Olej rzepiowy per 100 kiło w miejsou 64.8 marek

bez beozki płaoono, na listopad i Iistopad-grudzień 64.9-4-65.3, 
grudzień-styczeń 65.5 kw.-maj 67-7-8 mar. pł.

, Olój lniany per MO kiło w miejszu 59 marek pł.
i Olój skalny per 1.00 kilo w miejsou 26.5 marek p.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beoz. 46.— piao, 
ze spichrza pł., na listopad 47.2-46-9, iistopad-grudzień i gru­
dzień styczeń — kwiecień-maj 50.8-5-7 m. pł.

Berlin, |2 listopada«. Mąka pszenna nr. 027.—. 
25.75, nr. 0 i 1 25.25-24.25; rżana nr. 0 23.25-22.75, nr. 0 i 1

; 21.—19,50 M.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełd» puzisustKba, 3 listopada.

Pozniin, 3 listopada. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3^®/# list, zastawne —.— ż., 
4°/0 nowe listy zastawne 92.50 pł., listy reutowe 94.90 żąd., 
altoye banku prowino. 92.— ż., 5°/0 oblig. prowino. — ż.,5% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 6% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4£®/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. ęmisyi — 
plac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3J% oblig. długu 
państw. 90.60 ż.t 4°/0 poż. państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyozka 
państw. 104.—ż., 3^°/0 pożycz.premiowa —.— ż., 5®/0 pożyozka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5%listy zasL — poi. 4% listy iikw. 
69. łó ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakl. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
19.— ż., rosyjskie banknoty 266.50 p., zagraniozne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileo 4, Potocki i Sp. —.— 
pł., akeye banku wsoh.-niemieo. 77.50 żąd., akoye banku wsok. 
niem. produkt — plac.

Żyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 149.— m., na
listopad 149—, na jesień------ , listopad-grud. 149.—, grudzień-
styozeń 161.—, na wiosnę 156.60-

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 44 40 mar. 

listopad 44.40-—.-, grudzień 45.--—.—styozeń 45.60-, luty 
46.20, marzec 46.90, kwiecień-maj 48.10.

Wypowiedziano 25000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4330— m.

Poznań, 3 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zimno.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

listopad 149—, listopad-grudz. 149—, grudzień-styozeń 151.— 
styczeń-luty 153.—, na wiosnę 156.50, kwieoień-maj 156.50, maj- 
czerwiec 157.— pl.

Okowita: trz. się.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

listopad 44.40-------, grudzień 46.------ , styozeń 45.60------ , luty
46.20—, marzeo 46.90, kwiecień 47.60, kwieoień-maj 48.10—, 
maj 48.60 pł.

Okowita w miejsou (bez beozki) 43.30—.
(W.) Poznań, 3 listopada. Ceny mqkl. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-16. M., rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 50 kilo.

Giełda «iroelawsba, 2 listopada. 
Koniozyna ozerwona: stale; — pośled. 33-36, śre-

1 dnia 38-41, piękna 43-45, wysoko piękna 47-48.60 marek. Ko. 
i niezyna biaia: bez dowozu, ceny nomio.; pośled. 89-45, śre- 
j duia 48-54, piękna 57-63, wysoko piękna 65-70 marek.

Żyto; per 1000 kilo stalój, na listopad i iistopad-grudzień
' 155.50-55 pł., grudzień-styczeń 165.50 żąd. i płao., kwieoień-maj 

169 ż. i pł.
j Pszenioa: per 1000 kilo 191—mar. żądano., na listo. 
’ pad-grudzień 191—— m. żąd., grudzień-styczeń — kwieoień-

maj — płaoono.
; Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
I Owies: per 1030 kilo 164.— żąd., na Iistopad-grudzień 

163.— p. 62.50 ż., grud.-styczeń — kwieoień-maj 164 ż.
; Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.

Rzepik zimowy per 1900 kilo na marzeo-kwieoień —
marek żąd.

t Olój rzepiowy psr 100 kilo stale, — w miejscu 
64.50 ż.; na listopad i Iistopad-grudzień 63.50* plac. — żądano,

. grud.-styczeń 64.50 ż., kw.-maj 67 pł.
! Okowita per 100 litrów slabiój, w miejsou 44.30 marek 

ż. 43.30 pł., na listopad 44.60 żąd., iistopad-grudzień 44.60-50- 
kwiecień-maj 48.------ m. pł.

I Ceny ustanowione przez miejska depntacyą targową.

Per 100 kiłogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenioa biała .... 21 80 20 — 18 —
„ „ nowa . . 19 — 18 — 15 80
„ żółta stara . . 20 80 19 20 18 .■—
„ nowa .... 18 — 16 40 14 50

Żyto.............................. 17 25 15 25 13 60
Jęozmień stary .... 17 — 15 50 14 —•

)) nowy • • • • 16 — 14 20 12 40
Owies............................. 12 80 15 80 14 60
Grooh.............................. 20 50 19 -- 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku, 

ża 100 kiłogr.
Rzep ....
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy .
Lnica ....
Siemię lniane .

telegraiScssiie»
(Notowano z dnia 3 listopada.) 

saCKECIN, 3 listopada 1875.
Stan powietrza:

piękny średni pośl. towar.
i-

29 50 28 50 26 —
T- . 28 60 26 50 24 50

29 50 28 — 25 —
25 — 24 — 22 —

• • 26 — 25 — 22 —

Ceny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 3 listopada 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fea.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 10 9 — 8 10
Zyta.................... ■ - - 8 10 7 70 7 10 1
Jęczmienia ... - 8 20 8 — 7 50 j
Owsa....................- - - 9 — 8 50 8 20
Groshn do gotow. • ■— — — — — — ■ j

na paszę • !
Rzepiku zimowego — — — — — -
Rzepiu zimowego • — — — — — _ 1
Rzepiku lutowego • — — — — — —
Rzepiu latowego - • • — — — — — —
Tatarki - ■ — — — — —-
Kartofli 1 20 1 10 1 —
Wyki . - . — — — — — _ i
Łubinu żółt. — — — — —

- niebiesk. - 5 50 5 30 5
Koniozyuy czer. cent po 50 kilo. — — — — —
Koniczyny białój — — — — —
Grochu białego ... - - 10 — 9 — 8

w mark, i fen. za 50 kilo

Pszenica: stalój 
na listop.-grudzień 199. 
na kwiecień-maj 211.

Żyto: stale 
na listop.-grudzień 144. 
na grudzień-styczeń 146. 
na kwiecień-maj 154.

Olój rzep.: stale 
na Iistopad-grudzień 62. 
na kwieoień-maj 66.50

BEKŁIHi, 3 listopada 1875. 
Stan powietrza: mroźny

Okowita: stale 
w miejsou 46. 
na listop.-grudzień 46.50 
na kwieoień-maj 60.

Owies — 
na iistopad 162.— 
na kwiecień-maj 167.

Olój skalny: 
na na listopad-grud. 11.25

Ceny ustanowione przez stówa 
rzyszenie kupieckie. TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenioa................................................. 10 10
Żyto.......................................................... 8 10
Jęczmień ................................................. 8 20
Owies...................................................... 9
Groch do gotowania........................
Groch na paszę..................................
Rzepik zimowy..................................
Rzep zimowy........................
Rzepik latowy...................................
Rzep latowy ... Z....................
Tatarka .........................
Kartofle ............................................. 20
Wyka..................................................
Łubin żółty.......................................

„ niebieski................................... 5 50
Koniczyna ozerwona.........................

„ biała ...................................
Groohu białego........................ 10

Poznań, dnia 3 listopada 1875. 
Kom lny» t a r < o w u

9,- 
7170 
8 -
8 69

10

9 -

10
10
50
20

Pszen. słabo ; 
na listop.-grudz. 
na g:ud.-styczeń

i na kwiecień maj

■ Żyto słabo 
w miejscu

j na listop.y*grudz.
' na grud.-styczeń 
! na kwieoień-maj

Olój rz. spokoj.
' w 'ńaiójscu

na ilisipp.-grudz. 
; na kwieoień-maj
1 Oków,' stale 
i w miejscu 
i na listop.-grndz. 
: na grud.-styczeń 
: na kwiecień-maj

kara kara
początk. końcowy

192 50
—
209 —

151
150 —
153 —
1Ł6 50

65 20
65 20
67 70

__
47 10
47 50
50 70

kurs
początk.

knra
końcowi

Gdańsk., 2 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansa. — Powietrze: mróz, niebo po- 

jmurne; wiatr północny.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu przy niepomy- 

nych depeszach londyńskich w ogóle zupełnie zaniedbaną i 
(kupiono tóż tylko zapewne dla skompletowania parowców <80 
in po części po tańszój od wczorajszój od wozorajszój oenie. 
tara pszenica była również zaniedbana, sprzedano jój tylkz 24 
in z tych 131 ft. biaiój po 225 M. per ton. Płacono za nową 
rą 135 iut. 192 M., szarą szklistą 125, 126 funt. 195 M., szkli- 
ą 127, 129 funt. 205 M., jasno-pstrą 128 funt. k07 M., lepszą 
¡7^130 funt. 210M., białą 131 fnt. 215 M. per ton. Termina 
sz handlu, nakwiecień-maj 216 M żądano, 215 płac. Cena re- 
ilttp.vina 203 Murok.

Owies: stale 
ca listopad 
kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p, 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koiój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 

proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. dość stałe

166 
162 50

488 
81

72 
98 80 

337 50 
23 75

(N a d e s ł a n o.)

V. Aukcya bydła rozpłodowego
w MAlewlłen pod ITowem (Neueuburg) Pr“8? 
Zachodnie, w sobotę dnia 6 listopada r. b. o

12-tćj godziny począwszy:
30 buhajów amsterdamskich 1 jałowic

ostatnie po części cielne, częścią świeżo dojne, vrr® 
z cielętami, dalej (5487)

30 angielskich kiernozów i macior.
Ceny minimalne odpowiednie czasowi. Wy»aZ'

na żądaiie. Odbiór z dworca w Czerwińsku.I?o arnler.
tr«»«io.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 252.
Czwartek dnia 4 listopada 1875.

| Sprzedaż konieczna.
Dobru rycerskie Zujączkowo i folwark 

Poilhorowo, w pow. szamotulskim Wiel. 
Księstwa Poznańskiego położone, w księdze 
gruntowej s modzielnych obwodów grunto­
wych w tomie IV. na stronnicy 727 i str. 48 za­
pisane, do dziedzica Jlarostawa Żółto­
wskiego należące, których tytuł własności 
aa imię.tegoż, który z Emilią, żoną uro- 
dzoną nie żyje w wspólności
majątku, jest zapisany i które z objętością 
1750 hektarów 76 arów 10 lasek kwadrato­
wych opłacie podatku gruntowego ulegają, 
podług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 933,89 tal. i na podat k 
budynkowy z wartości użytku na 372 tal. po­
dane, sprzedane być mają drogą subba- 
stacyi koniecznej " (5581J

dnia 28 grndnia br.
przed południem o godzinie lltćj 

w lokalu podpisanego sądu, w izbie termino­
wej Nr. 12.

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególna 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stavione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w III. biurzo podpisanego 
królewskiego sądu powiatowego podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
janej nieruchomcści prawa własności lub nie

Do majątku kupca i rękawlczuika Wił- zahipotekowane prawa realne, do których 
lielina Bock w Poznaniu, dnia 6 lutego skuteczności przeciw trzecim osobom jest atoli

.■ ----- - podług prawa potrzebne .zaintabulowanie w
księdze hipotecznej, wzywa się niniejszćm, 
aby swe pretensje najpóźniej w powyższym 
terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia publi 
cznie ogłoszoną zostaDie w terminie wyzna­
czonym na
dzień 31 grudnia r. i».

przed południem o godzinie 12tćj 
w lokalu urzędowym Nr. 12 podpisanego sądu.

Szamotuły, dnia 14 października 1875.
Król, sąd powiatowy I.
_______ Sędzia subhastacyjny.^

W listopadzie br. wyjdzie:

[ Jeanetta Bukowiecka!
zasnęła w Bogu dnia 3 listo­
pada. Pogrzeb odbędzie się w 
piątek dnia 5 b. m. o godzi­
nie 3-cićj z Półwiejskićj 
ulicy Nr. 8. (5746)

Krewni.

Za duszę ś. p. (5732)
¡Augustyny Łechnei
I odbędzie się
¡nabożeństwo żałobnej

w kaplicy P. Jezusa w sobotę 
6-go o godzinie 8.

Obwieszczenie.
1875 r. otworzony konkurs kupiecki został 
przez podzielenie masy ukończony. ¡57441 

Poznań, dnia 25 października 1875.
Król, sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
firunta na terytoryum Cliocza, w po 

wiecie pleszewskim, położone i w rejestrze głó 
wnym katastrowym pod artykułem 69 i 70 
umieszczone, a mianowicie:

a) plan Nr. 54 i 68 w ogóle 16 hektarów 
42 arów 40 metrów kw.

b) plan Nr. 11 obejmujący 7 hektarów 20
arów 60 metrów kw. (5730)

mają być na wniosek pani Maryi Dunin 
w Broniszewicach celem założenia nowój kar 
ty wieczystej, wywołane. Prowokautka grunta 
te nabyła kontraktem notaryalnym w Plesze­
wie na dniu 23 lipca 1874 roku sporządzo­
nym od cesarsko-rosyjskiego radcy tytular­
nego Aleksandra Rychtera z Kalisza, który

Książeczka do nabożeństwa
dla młodzieży z licznemi obrazkami, ułożona 

przez J. Chociszewskiego. 
Dziełko to zawiera przeszło 300 str. 1

60 obrazków, a mianowicie jest Msza
—----- -------- ------- - —-------- , -—j św. objaśniona stósownemi drzeworytami. Mo-
takowe podług świadectwa królewskiego urzę-ldlitwy są krótkie i zastósowane do pojęcia 
du obwodowego w Pleszewie z tej samćj datyjdzieci, np. Modlitwa za rodziców, o postępy 
jako^ własność posiadał. . w naukach, o łaskę unikania kłamstwa, za

Wzywa się przeto niniejszćm wszystkich 
tych, którzy sądzą mieć prawa własności lub 
inne, nie zaintatulowane prawa realne do tych 
gruntów, do działań przeciw trzecim osobom 
zaintatulowania w księdze wieczystej potrze 
bujące, aby takowe pod uniknieniem wyklu­
czenia najpóźniej w terminie na dniu

7-go stycznia 1876 roku
o 11-tćj godziuie rano 

w sali naszej posiedzeń przed deputowanym 
sędzią powiatowym Cale wyznaczonym, za­
meldowali.

Pleszew, dnia 10 października 1875.

Król, sąd powiatowy
Wydział I.

>000000000000

Kościół św., za Ojca św., za Arcypasterza I 
archidyecezyi, za Pasterza swej parafii, za] 
Ojczyznę itd. Na szczególną uwagę zasługują 
krótkie żywoty i modlitwy do św. Patronów! 
młodzieży i naszego narodu. Są tam np. ży-1 
woty św. Józefa, św. Wita, św. Kazimierza, I 
ś w. Stan .sława Kostki, św. Aloizego, św. Frań- [ 
ciszka Salezyusza, śś. Cyryla i Metodego, św. 
Wojciecha, św. ’Stanisława, św. Anny, św. 
Agnieszki, św. Katarzyny, św. Barbary, bł. ] 
Salomei, bł. Bronisławy itd. Książeczka ta, 
przejrzana przez kapłana, zapewne cieszyć się 
będzie poparciem rodziców, duchowieństwa i 
nauczycieli, przez co przyjdzie się w pomoc] 
uękanemu od przeciwieństw wydawcy.

Cena za egz. 5 sgr., z oprawą 7 sgr., ze 
złotym brzegiem 15 sgr., za co się franko 
posyła. Za talara 6 oprawnych, za 2 tal. 13 
egz., za 3 tal. 20 egz., za 4 tal. 27 egz., a za 
5 tal. 34 egz. Ze złotym brzegiem za 2 tal.
5 egz., za 4 tal. II egz., za 5 tal. 14 egz 
Jestto zapewne prawdopodobnie najtańsza 
polska książeczka do nabożeństwa, mianowi­
cie, że pod względem ukła u i języka prze-] 
wyższa niewątpliwie szlązkie wydania, które 
niestety I licznie u nas rozszerzone każą ję­
zyk i uczucie religijne młodego pokolenia. 
Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamó­
wienia pod adresem: [5629]

Księgarnia
J. Chociszewskiego, Poznań.

Róg Butelskiej i Ślusarskiej ulicygNr. 6.

KómiczanmaS”S],Pz’5,.ji,'.l
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz-1 
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi] 
co g tygodnie w małym półarkuszyku

Moje pomieszkanie jest teraz:
BERLIN SW. Kleinbeerenstr. 240 j
Zygmunt Gorgolewskifip.“ ® , . O v ete, ze pod względem ukła u i języka przi

budowniczy. [5706] Q wyższa niewątpliwie szlązkie wydania, któ 
OOOOOOOOOOO ’ I .*■ MMM MMMMMMMMMM.M 1_• - •

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Aduiiuistra- 
cyi Dz. Pozn.

W Administracji Dziennika Poznań 
sk jego nabyć można za 15 s

„Die. ” ' r
und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesaramtheit der in der Sehweite 

ansässigen Polen 
1874 Zürich.

ANTYKWARNIA
E. Calliera

w Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
nabywa i zamienia 

książki, ryciny, mapy,’ monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podejmuje się 

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

jako tćż sprzedaży powierzonych 
jćj do pozbycia dzieł i t. d.

Anty kwar nia
E.CallierawPoznaniu

poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

herbu OaSOBIA
i ws ystkich odmian jego w ogóle, a szcze­
góle do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — Bro- 
choccy — Bukowscy — Buszko- 
wscy — Cieplińscy — Dobieccy —- 
Koło — Kołomyjscy -- Konarscy
— Konradzcy — Koziobrodzcy 

Krzywoszewscy — Kunowscy 
Lasowscy — Lazańscy (La-

szańscy — Rusowie — Ruseccy
— Szczanieccy — Twerbusowie
— Tworkowscy — Tyrawscy — 
o ile się one pieczętują OSSO- 
rią lub jej odmianamj.

Bardzo pożądane są odnośne dokumenta, 
pieczątki i rysunki o ile możności koloro-

W listopadzie br. wyjdzie:
Książeczka do Nobożeństwa
dla młodzieży z licznemi obrazkami, ułożona 
przez J. Chociszewskiego. Przeszło. 
300 str. i 60 obrazków. Cena 5- 
sgr., za opr. 7 sgr., ze złotym brzegiem 15 
sgr., za co się franco posyła. Za talara 6 
oprawnych, za 2 tal. 13 egz., za 3 tal. 20 
egz., za 4 tal. 27 egz., a za 5 tal. 34 egz 
Sprzedającym z drugiej ręki rabat. Zamówię 
nia pod adresem: [5745]

Księgarnia
J. Chociszewskiego, Poznań,

Wilhel- 
mowska 
ul. 23.

Bank Włościański w Poznaniu.
Ostatnie wezwanie.

Właścicieli kwitów tymczasowych na akcye Banku Włościańskiego Nr. 
5. 6. 16. 26. 33. 35. 36. 37. 38. 39. 40. 59. 60. 61. 62. 63. 81. 91. 92. 
93. 94. 95. 96. 97. 98. 99. 100. 101. 102. 111. 114. 115. 116. 117. 118. 
119. 120. 124. 159. 188. 189. 193. 226. 227. 247. 259. 264. 309. 345.
346. 347. 348. 349. 350. 351. 352. 353. 354. 357. 358. 363. 364. 365
366. 369. 372. 383. 384. 401. 402. 418. 427. 437. 438. 439 440. 441
442. 451. 453. 457. 458. 459. 460, 461. 462. 463. 464. 465. 466. 467
468. 480. 484. 499. 500. 501. 502. 503. 504. 509. 539. 553. 554. 555’. 
572. 576. 585. 615. 674. 675. 676. 715. 716. 1201. 1202. 1203 1204 
1214. 1215. 1216. 1217. 1243. 1244. 1245. 1250. 1251. 1252. 1253. 1254.
1255. 1256. 1257. 1264. 1265. 1266. 1267. 1305. 1306. 1310. 1311. 1373.
1374. 1376. 1377. 1378. 1379. 1380. 1389. 1395. 1404. 1405. 1406. 1407.
1408. 1409. 1410. 1411. 1412. 1413. 1414. 1415. 1416. 1417. 1418. 1430.
1431. 1432. 1433. 1452 1453. 1488. 1489., którzy dotąd nie wpłacili za­
ległych rat na subskrybowane przez siebie akcye Banku Włościańskiego, 
pomimo że X (ostatnia) rata już 15 sierpnia r. b. była płatną, wzywa się 
niniejszćm po raz trzeci i ostatni, aby najpóźnićj

<lo 15 grudnia r. I».
wpłacili zaległe raty wraz z 6«/0 za zwłokę i to licząc
przy V racie od 15 maja 1874, przy VI racie od 15 sierpnia 1874, przy 
VII racie od 15 listopada 1874, przy VIII racie od 15 lutego 1875, przy IX 
racie od 15 maja 1875, przy X racie do 15 sierpnia rb¿ ( (5738)

Jeżeli zaległe raty na akcye powyższe wraz z prowizyą zwłoki do 15 
grudnia rb. jako ostatniego terminu prekluzyjnego wpłacone nie 
zostaną, odnośne kwity tymczasowe będą przez nas na mocy § 7 ustaw o- 
głoszone za nieważne, zalegający akcyonaryusze utracą wszelkie prawa s 
subskrypcyi wynikające a wpłacone już raty przepadną na rzecz Banku

Właściciele „kwitów tymczasowych“ Banku Włościańskiego Nr. 4. 
103. 104. 105. 248. 249. 265. 344. 377. 450. 470. 492. 493. 494. 537. 
586. 604. 679. 680. 681. 682. 683. 684. 685. 1258. 1259. 1477. 1490. 1491. 
1492. 1493. 1494. 1495.
oświadczyli Dyrekcyi Banku, że wręczone im przez Bank „kwity tymczaso­
we“ zagubili, wzywamy więc niniejszćm wszystkich, którzyby do tych „kwi­
tów tymczasowych“ jako cesyonaryusze, zastawnicy lub t. p. interesenci 
jakiekolwiek prawo rościć mogli, aby najpóźnićj

do 15 grudnia r. I>.
Dy rekcyą Banku Włościańskiego o tćm zawiadomili. W przeciwnym 
razie „kwity“ te zostaną umorzone, a po ogłoszeniu ich za nieważne, zapi­
sanym w księgach Banku akcyonaryuszom wydane zostaną odnośne akcye 
wraz z talonem i kuponami.

Wreszcie wzywamy tych pp. akcyonaryuszy, którzy wpłacili już całko­
wicie akcye swoje, aby

juk najspieszniej
„kwity tymczasowe“ na akcye zamienili. Akcye wydaje Bank tylko za zwro­
tem lub po zamortyzowaniu odnośnych „kwitów tymczasowych.“

Poznań, dnia 11 października 1875.
Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego.

M. hr. Kwilę cki.
Przewodniczący.

Świeże łupaeze i dorsze
wędzone kielskie sielawki, foy- 
dlinki, węgorze, flądry poleca 
w codziennych świeżych przesyłkach 
pocztowych (H. a 2127)

A. L. Mohr.
(5740) Hiortorf w Holsztynie.

Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 
czysty i niesfałszowany sok winny (42 litr. 
15 Marek) wraz z beczką za przesłaniem na- 
leżytości rozsyła handel owoców 1 wina. 
5592) TAUBER, Pardellerhof, poczta Meran.

Fabryka bilardów.
Weldlicli’ai ^chmidfa, Berlin, 
Kópenickerstr. 127, poleca skład swjó 
bilardów i potrzeb bilardowych naj- 
nowszćj konstrukcyi. Reparacye jak 
zmniejszanie, nowe bandy, nowe po­
ciągnięcie itd. wykonują się pięknie 
i prędko. Rysunki i cenniki bez­
płatnie. (5559)

Egzamin 
wolontaryuszów.
Pensya. Berlińska ul. 23, Poznań.

! Dr. Theile.

Meidingera
patentowane

piece do pokoi, 
piece salonowe 

i regulatory
z lanego żelaza,
piece

do gotowania
do mniejszych pomieszkań 

jako też 
przystawki do pieców
począwszy od 70 fen. aż do naj­
droższych, w wielkim wyborze 
ma w zapasie

iS. J. Auerbaeh.

Tapety i rolosy 
Zakład litografiez. 
Regestra gospod. 
Alfenidę Cliristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materynłów piśmiennych i 
galanteryi [2874]

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze.

oooooooooowo^^
g Życzę sobie mieszkać w takićj parafii, gdziebym mógł miejsco- 

wemu księdzu proboszczowi pomagać in cura animarum w polskim 
lub niemieckim języku albo tam udzielać dzieciom obywatelskim 
nauk gimnazyalnych. (5743)

Poznań, Szewska ul. 18. Ksiądz Frank, ,
(przy kościele dominikańskim.) emeryt i aprobowany nauczyciel« 

prywatny. <

WOOOCOOOOÓCMWOCOOOCCOOCCWOOOOOOOOOO)

Próby tapet fr.

Jabłonie,
grusze, wiśnie i śliwki
w pięknych i mocnych drzewkach 
i najlepszych gatunkach [5297
wiązy, jesiony, lipy i 
drzewa alejowe, jako też 
rozmaite piękne krzewy i 
drzewa do ogrodów poleca 
jak najtaniej

C. Bruggemann
w Gnieźnie.

Wy sadki glorii j
pospolitego wedle grubości sorto­
wane tysiąc po 3 —6 tal., ligu.- 
Stru grubego tysiąc po 5 tal., 
jako też 2-3 letnie wysadki
wiązów, jesionów, dę­
bów 1 Olch tysiąc po 3 —6 
tal. poleca (5298)

C. Bruggemann
w Gnieźnie.

Wilhel- 
mowska 

ul. 23.
______ (5658)

Teodor Robert Kubę
specyalista dla sztucznych zębów.

Eleganckie paletoty zimowe 
aksamitne, welurowe, bukskinowe 
i jedwabne, kostiumy po wszyst­
kich cenach są w wielkim wyborze
w zapasie u (5751)

J. Slomowskiej.

FI Skład główny 
Feldschloss'1

jest ze względów zdrowia do sprzedania. Bu­
telki białe.

200 osób dobrój tutejszój klienteli, 
Bliższe szczegóły u (5753)

Gustawa Bernstein
_________ Zamkowa ulica 5,_______

SOOOOCOOOOOOOOO0OOOOOOO
Stowarzyszenie g

berlińskich stolarzy mebli §
na skład własnvpb ewninh SS

Niniejszćm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

pnagazyn mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5734)

M. Cszarliński i Spółka. B

ESSSSS^SSSSSSSS^^SSS^^^St

¡Mój handel szkła i porcelany
k znajduje się obecnie (5599)

U Stary Rynek 51
obok apteki Kolskiego.

Równocześnie polecam mój bardzo bogaty skład saskich i cze­
skich serwisów stołowych i do herbaty jako tćź naj­
większy wybór angielskich i czeskich towarów ze 
szkła itd. do łaskawego uwzględnienia.

Meyer Gutmacher.

Okna do stajen 
i dacliów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbaeh,
Poznań.

Rysunki gotowych ¡modeli prze- 
. „Jają się na żądanie.
oooqóoOI66ó66ó

ma skład własnych swoich doskonałych wyrobów tak w prostćm 
jak eleganckićm wykonaniu i przesyła zamiejscowym całe urzą. 
dzenia gospodarskie jako tćż sztuki pojedyncze wedle X 
rysunków. (4505) g

SMi dobre opakowanie zapewnia się. O
Zupełna gwaraneya i tanie stałe ceny fabryczne. Cenniki O 

i kosztorysy bezpłatnie.
Skład sprzedaży: Berlin Jerusalemerstr. 1. 00008

Mam zaszczyt ponowić ofertę usług 
moich panom lubownikom drzew, któ­
rzy chcą tegorocznćj jesieni sadzić 
drzewa; znajdą oni u mnie piękny 
wybór drzew owocowych, 
wysokopiennych, pirami­
dalnych, do szpalerów itd. 
jak nie mnićj drzew do parków 
i ogrodów. [5750

Katalogi przesyłają się franko.

DENIZOT
właściciel szkółek.

Górczyn pod Poznaniem.

lachiny do szycia. 3
Na wyprawy polecam mianowicie: nowe patentowane Singer I 

machiny do szycia familijne Seidel’a i ¡Vauniaiiiia w 
Dreźnie, będące najdoskonalszemi w tćj branży. (5749)

_ Dalćj mam zawsze w zapasie: Circular élastique, Singer 
Cylindrowe, Singer medium dla rzemieślników.

Sprzedaż hurtowa i cząstkowa. Cenyjak najtańsze. Na] 
spłaty zezwala się aż do 2 Mr. tygodniowo, a reparacye uskuteczniają 
jak najlepiéj- (W191)

Mój komis wojażer, pan Franciszek Pawelski upoważniony] 
jest do zastąpienia mię na prowincyi.

JHmil Mattłieus
Wielkie Garbary 23.

Są wakujące miejsca dla kilkujcii 
nernanłek na wieś, dla kilku rządzców 
gospodarczych i dwóch pisarzy, gospodyni i 
kucharza, jako też dla kilku pomocników han­
dlowych i uczni przez [5754]
Centralne biuro rekomendacyjne

dla wszystkich

.. branżs
Wielkie Garbary Sir. 40.

W. Berber.

XI loterya 
budowy tumu kolońskiego.

Ciągnienie dnia 13, 14 i 15 stycznia 1876. ° 
Główne wygrane pieniężne:

95,000 Marek. 
30,000 Marek. 
15,000 Marek,

¿375,000 Marek.
Losy po 3 Marki za sztukę

do nabycia przezemnie i panów agentów.
Jedyny agent generalny B, J. DU8SaU.lt W Kolonii.

w

^oôôoooaoooOôo (5624)

Poszukuje się kupna wsi w~dobre 
kulturze 1500-2000 mórgjroli z tąką, jako tei 
jest na sprzedaż znaczny browar, kamie 
mca w jednem większem mieściu Prus za­
chodnich, jako też mały folwark 400 mórg s 
łąką i borem przez [5755;
Centralne biuro rekomendacyjne

i Dom komisowo-handłowy
Wielkie Garbary 40.

W. Kerber,

DU8SaU.lt


Centralne biuro anonsów
Rudolfa Mosse’go, Berlin,

z filiami w Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Dreźnie, Frankfurcie 
n. M., Halli n. S., Hamburgu, Lipsku, Magdeburgu, Monachium, Norymberdze, 
Pradze, Strassburgu, Stuttgarcie, Wiedniu, Zurychu i z agenturami we wszystkich 
znacznych miastach europejskich [5410)
w Poznąniu u pp. «. Frłtack A- Co. Młyńska ni. Kir. 4«

przyjmuje

dla wszystkich dzienników
mianowicie dla Dziennika Poznańskiego, Berliner Tageblatt, Post, 
Kreuzzeitung, Deutscher Reichsanzeiger i Königlicher Preussischer Staatsanzei­
ger, Militär-Wochenblatt, Neue Volkszeitung, Gerichszeitung, Germania, Kladde­

radatsch, monachijskich Fliegende Blätter itd.
anonse po oryginalnych cenach taryfowych

codziennie o 8 godziny z rana do 7 godziny wieczorem. Przy wielkich zleceniach 
daje się wysoki rabat. Katalogi dzienników przesyłają się bezpłatnie.

¡¿-Petroleum,
oliwę do machin,

smarowidło
do wozów
w wyborowych gatunkach poleca

R, Bareikowski
w Bazarze.

Skład mój Herbaty chińskiej 
ostatniego sprzętu uzupełniłem *wybo- 
rowemi gatunkami. (5150)

J. N. Piotrowski.

Fabryka
bilardów i kii bilardowych

J. Strube’go, Koronowo (Poln. Crone). 
Bogaty skład gotowych bilardów z całemi piatami

marinurowenii wedle najnowszej konstrukcyi, jako też 
wszystkich potrzeb bilardowych. (5372) (H 23128)

2 skład Wartenbnrg O|Pr.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŹELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczna itd.
Łącząc w sobie własności JODU i Żelaza , pigułki te używają się specjalnie 

przeciw ataboiciom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracaję krwi obfitość i pier;
wiastki jej naturalne, obudzaję i reguluję odpływ krwi 
perjodyczny, wzmacniaję stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wętłe i słabe, etc., etc., etc. _

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety ztelonćj. nr. 40, w Paryżu.

• sis fał

,[5723]

t |k /lam zaszczyt donieść Sza- g |\Z| nownćj Publiczności, że2 I ▼ I Zakład mój

- artystyczno-
fotograficziiy,
zaopatrzony w dekoracye i apara­
ty prawdziwieparyzkie najnowsze­
go systemu,- wykonywa wszelkie 
prace z największą, dokładnością, 
jako to: fotografie kolorowane 

, iw oświetleniu Rembrandta, uzna- ł ne za najartystyczniejsze, repro- 
g dukcye z obrazów, drzewo- 
9 rytów itd, portrety aż do 
2 naturalnćj wielkości, oraz zawia- ł damiam, że od 1 listopada roz- ł poczyna się nowy kurs nauki fo­

tografii dla pań. (5242)
Towar niewyprzedany w maga­

zynie przy Nowćj ulicy przenió- 
słam do zakładu, który odstępuje 
po cenach niżćj zakupna.

E. Mirska.
Fryderykowska ul. Nr. 25.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych
Cauvaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskiej 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkićm 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C a u v i n, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mankiewicza i Barcikowskiego w Bazarze; 
we Lwowie w aptece pana Karola Miko- 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodach w aptece p. Kullak i u 
p. Franzos. (241

Wszystkie towary gumowe,
potrzeby fabryczne dla gorzelni i bro­
warów, jako tćż artykuły chirurgiczne 
poleca po jak najtańszych cenach fa­
brycznych skład fabryki w Hotel 
de Romę. (5741)

W dniu 1 listopada w nocy zgi­
nęła w Kwilczu klacz bułana z 
czarną pręgą przez krzyż 5, lat mająca, 
3' wysoka, od źrebięcia z połszorkiem, 
krzyżem od lejc i uździenicą. O u- 
wiadomienie, gdzie się takowa znajdu­
je, uprasza za stósownćm wynagrodze­
niem Dom. Ć macko w o pod 
Wronkami. (5733)

biegłe w szyciu płaszczów znajdą 
stałe zatrudnienie u J. Slo- 
lUOWSkiej, Wilhelmowska u- 
lica 24.________________ (5753)

Ucznia
poszukuje zegarmistrzW. Szulc
(5726) przy Wodnć) ulicy.

Wystrzegać s¡¡ fałszerstw.
."¿5 Poznaniu w aptekach dr. Mank ewicza, Tagielskiego i Barcikowskiego w Bazarze.

Vin de Bugeaud
tactti-Sïtthcibif

Au Quinquina et au Cacao combinés
WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Ghi- 

nina i Cacao/Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został : SGIĄGAJĄCO- 
OŻY WCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadajesię szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach ńastępu- 
jących :
NIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH,ZOŁZACH, SKORBUCIE, WPB-
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEABLT’A, 53, ulica Réaumur, w PARYŻU
Dostać można w Poznaniu w aptece P. Doktora Mankiewicza.

Czyste wino węgierskie
z sklepów pewnego węgierskiego wła-z sklepów pewnego węgierskiego 
ściciela dóbr, (5628)
czerwone z Budy ) butelka po 15 śbr. 
Ruster Ausbruch ) 
rozsyła za przesłaniem należności w go­
tówce “

Landliausstrasse 
Koresp.ondencya polska

~oocoobó©o©o<
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Berg
se i. Hi­

er
i-ezno.

BUTY
dla

¡panów, dam i dzieci«
rosyjskie

boots, 
trzewiki

Jdoinowe i pilśniowej
*1 jako tćż parasole własnćj 

[ fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u

A. Apolant’»
Nowa ul- Nr. 70. [5368^

Liebiga, Company wyskok mięsny
z FRAY-BENTOS (Ameryka południowa.) 

złotych, medali i dyplomów honorowych, 

jeżeli etykieta każdego garnka ma podpis

Tylko prawdziwy w niebieskim kolorze.

Do nabycia u najważniejszych handlarzy towarów kolonialnych i wiktuałów, dro- 
gistów, aptekarzy itd

[114

Berlin, 2 listopada.

Nlemiokle papiery.

Prusk. poź. ukonsolid.
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
duo

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. i 0. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskft
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
dito ditto

Listy rent, p .znańskie 
dito pruskie 
dto szląskie

104.25 p.
98. p.
90.60 p. 
129 ż.

84. p.
93. p. 
100. p. 
92.50 p. 
—• p.
—• P- 
99.75 p.
83.60 p. 
92. p. 
99.80 p. 
106. p.
92.50 p. 
100. p. 
95. p.
95.50 i. 
95.40 i.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

P-
119.40 p.
105.75 ż.
69 ż.
79 80 p. 
337-340-338 p. 
77 50 p.
92. ź.
165 75 p.

73 50 p.
77.75 p.

Akoye bankowe.

Wrocław, bank dyskon. 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

58. p.
—. p.

99.75 i.

[oca-Präparate
seit langen Jahren bewährt, hei­
len rasch & sicher Krankheiten 
der Athmungs-Organö

(Pillen Nr. I.)„ VerdauungH-Orp-ilne
(Pillen Nr. II. & Wein)

„ Nervensystem«- und
Schwächezustiincte

(Pili. III. & Coca-Spiritus) 
p. Schacht, od. Glas je 3 Mk. ß. 
Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohren-Apoth., Mainz.

i składowe apteki w Ni mczech: Berlin* 
S. O. Pilug, Louisenstrasse 30. Wroełam 
B G.Schwartz. Ohlauerstrasse 21. B®o-; 
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (1-46)

Dominium Jaraczewo ma cztery 
: młode (5651)

stadniki
zdatne do rozpłodu, rasy holenderskiej 
i Shorthorn, i 600 centnarów

Mówiący i piszący po polsku 1 po 
niemiecku młody, piękny i rutynowany 
człowiek pragnie od Nowego Roku 

Iobjąć stanowisko [5737]

dozorcy
w fabryce lub w składzie węgli przez agenta
(»tilarnuera »w Bojanowie._______

Elewa
potrzebuje apteka w Jaro­
cinie. (5631)

Peym.

na sprzedaż.

l®ai>ser (35)

FAYARDA-BLAYH
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Sirop du
DfFORGE

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

i j? przeciw kaszlom 
> nerwowym, 

kafaa-om, bezoennośei i wszel­
kim cierpieniom piersiowym. 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. Mąn- 
kiewicza.  [27]

HVDROCLYSE
nowa kiyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny- 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. tali 'go i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu , w apt. dra Man­
kiewicza. (21)

elei pte- 
lisrnowe,

każdej chwili ustę- 
_j Pu)4 P° użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CR0NIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Lerasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra fianhiewi­
eża, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Cłaiiego i Spieswa. (9

Hilf
r-, wszelkie
ii nia

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów cdda- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti a,! t. 
matycznych p Levasseura, 23 rue d a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece D. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa. 
Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 

Syrop ten leczy cliro 
Sty, liszaje, wy- 

syfiiisty- 
czyści 

[28]
przeciw liszajom i wy-

DEPURATIF 
du SANG

Sprzedaż tryków
z mojej owczarni z a r o d o wć j,
pochodzenia S.eutewitz-O- 
schatz rozpoczęła się. (5735 

Dobrzyca, 1 listopada 1875.
Baodelow.

W owczarni zarodowćj w Wo 
nieściu p. S arym Bojanowem roz­
poczęła się sprzedaż (5739)

tryków.
Sprzedaż

baranów
j w owczarni zarodowej Słupi 
j pod Kępnem rozpoczyna się 1 li­
stopada. (5555]

Kandydat filologii
poszukuje miejsca guwernera. Adres: J. 
JT. Ł. w Miejskiej Górce 'Gorchen) 
postlag. [5710)

rzuty 
czne,

krew.
POMADA

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE

bosclom noskórnym 
----------------------------- SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, u- 
raty nasienia i

uplaity luaie.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece lira. 
Mankiewicza i Barcikowskiego
w Bazarze.

Akademik,
Polak, życzy sobie zaraz 
nauczyciela domowego w „ .
albo też w Królestwie Polskiem. 0 łaskawe 
oferty uprasza się pod literami N. B. S. 354 
poste restante Poznań.[57131

przyjąć obowiązki 
Księstwie, Galicyi

PLUS DE
CO PA HU

pzeciw sła- Kucharza
pojedynaka, któryby chciał co­
kolwiek usługi pełnić, poszukuje 
od Nowego Roku Dom. Jbyso- 
lllice pod Toruniem (Thorn).

Run papierów na giełdach berllnsklój 1 poznańskiej

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, jmmol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtttte 
dito Mass8ner 
dito RedeuhUtte

Berln. Passage.

73. p.
—• P.
11.50 p.
48. p.
69.50 p.
26. p.
51. p.
25. p.

4.50 p.
15.25 p.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

1 dito szozeoińska

4 177-77.76 p.
4 34. o.
4 1120.75 p.

Bizesko-graj; cha 5
talioyjska KaroLud. 5 

Kolćj Rudolfa 4
Marohijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
¡Vsobodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. hrz. Odry 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawako-by dg. 
Warszawsko- wiedeńsk.

5
5
5

4
5 
5 
5

4
5 
5

31.25 p. 
84-85-84.75 p. 
53.40 p.
19. p.
140.25 p.
131.50 p.
486-3-7 p.
240.25 p- 
181-3-179-181 p.

26.20 p.
94.75 p. 
29.25-30.25 p. 
106 25 p.
101. p.
— P- 
226. p.
62.25 p._______

Zagraniczne papiery.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Pols, listy niíwuiaoyjn. 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

4 67.30 p.
4 99.70 p.

98.80 p.
5 99. p.
5 -• P-
8 102.50 p.

dito
« 'F

Akeye bankowe.

Moneta w złcaie, srebrze i papieraoh.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.13 p.
16.65 p.
—• p- z
178.65 p. 
266.50 pł.

7

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred, 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austin zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

58.
69

77.
130
94.50
79.

Papiery pruskie.

Oo- rudni li żonitU Prakt)’kujący w
znakomitych ogrodach, 

znający swój fach dokładnie ,posiadający pe­
wne rekomenlacye, poszukuje od Yonego 
Roku umieszczenia jako samotny lub z 
żoną; łaskawe oferty przyjmuje Biuro Zleceń 
M. Wesołowskiego Lipowa ulica Nr. 4 
Poznań.________________ [5602j

Pisarz gospodarczy,
opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje 
każdego czasu miejsca. Adres: A. itl. 1OO 
Obrzycko postl. (5742)

Poszukujący I

miejsca
MasKłtfoa wszystkich

w ten
umieszczają się korzystnie w kraju 
i za granicą a panom pryncypa- 
łów wskazują się bezpłatnie.
,Germania“ Wrocław,

(Oddział dla wypośrodkowania 
stanowisk) (4423)

Grabschner-Stras^e Nr. 14.

Teatr polski w Poznaniu
w ogrodzie Potockiego.

Dziś w czwartek dnia 4 listopada rb, 
przedostatnie

II przedstawienie
dyrekt. SI. j51eIISłli

Magia, fizyka, ojtyka itfl. ffl,
Przytem;

Przed śniadaniem
obrazek dramatyczny w 1 akcie przez

Aleksandra Fredrę (syna) napisany. 
Na zakończenie: (5747)

The Fakir
i śpiące dziewczę 
wielka fantastyczna sztuka sensacyjna 

z użyciem snu magnetycznego 
w e obrazach.

Ceny miejsc zwyczajne. Otwarcie o 
początek o 7, koniec przed 10 gof1’“

W piątek trzecie i ostatnie prze 
stawienie dyrektora Ulellini.

Dyrekcya polskiego Tea

W czwartek dnia 4 listopada 
na kolacyą (5748)

świeże kiszki z kotła
z kapustą,

na śniadanie świeża wieprz«“ 
wina (Wellfleisch) u

Oskara Buttel
Wrocławska ul. 18.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako. z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4j 
Brześć.-grajew akc. z. 5 
Galio, kol. K. Lud- ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa ako. z. 5 
Aust.frano. kol. pńst.ak. 6
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb)

akoye zak. 5
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 5 
Warszawsko-byd ak.z. 4 
Warszawsko-wiid.ak. z. S

140.
133

100.50

107.50 

161.

67.
30.50

Zagraniczne papiery.

9825

72.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta yrebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

98.
104.
98.25
127.
91.50

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Poznan, 3 listopada.165.20 p. 
61.60 p. 
106.75 ż. 
339. ż. 
111.40 p. 
803. p. 
184. p. 
180. p.

renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

irem. 1864
___ ___ 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye | 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 4 
dito nowe 5

Roi“ŁpoiX

85.80 p. 

77.75 p.’

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye

98.50 
93.
95
100.
100.50 
96.76

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

84
78.
19.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

91.20 
61 50 
65.60 
68. 
88.

90.50

'ii-


	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\11\252\0439.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\11\252\0440.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\11\252\0441.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\11\252\0442.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\11\252\0443.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1875-2\11\252\0444.tif‎

